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A Rezultat wyborów czeskich jest już 
szczegółowo znany. W pięciu okręgach 
gmin wiejskich zwyciężyło jedynie młodo- 
czeskie stronnictwo. W jednym okręgu, 
gdzie dotąd Czech bywał znaczną wię- 
kszością wybierany. wybrano obecnie wier- 
nokonstytucyjnego Niemca. urzędnika po- 
litycznego; w jednym okręgu gdzie dotąd 
ważył się rezultat wyborów między Cze- 
chem a Niemcem, wybrano Niemca, w in- 
nych okręgach wybrano kandydatów stron- 
nietwa staro-czeskiego. W dwóch okrę- 
gach wczoraj przyszło do powtórnych wy- 
borów z powodu, że Żaden z kandydatów 
nie uzyskał większości. W ogóle powie- 
dzieć można, że zwyciężyło świetnie stron- 
nictwo staroczeskie. gdyż na 58 okręgów 
kandydaci jego wybrani zostali w 50. 

Czy wybranych pięciu młodo-czechów 
wejdzie do sejmu, jest rzeczą bardzo wąt- 
pliwą. W programie swoim zbiorowo 
oświadczyło stronnictwo młodoczeskie, że 
że jeśli większość posłów czeskich nie 
wejdzie do sejmu, to i oni w nim udziału 
nie wezmą. W naszym interesie byłoby, 
ażeby czescy posłowie zasiedli nietyłko 
w sejmie, ale i w Radzie państwa. W te- 
dy wytworzyłaby się poważna mniejszość 
opozycyjna, która w danym razie mogłaby 
przyjść do steru i stać się większością. 
Ale rozważywszy rzecz ze stanowiska 
czysto czeskiego i ze względu na dotych- 
czasową politykę Czechów, nie możemy 
nie przyznać, że polityka biernego oporu, 
może Czechów pewniej doprowadzić do 
zdobycia praw, których się domagają. 

Zachodzi jedynie pytanie, czy naród 
czeski ciągłem szamotaniem się w bier- 


nym oporze i ciągłemi agitacjami wybor- 


czemi a mianowicie walką polityczną mię- 
dzy młodo- i staro-czechami w końcu się 
nie znuży i nie rozbije zupełnie?... 

Już dwakroć ten opór bierny €zechów 
doprowadził do zmiany systemu rządowe- 
go i do zamianowania ministerstwa ugodo- 
wego, najpierw Belcrediego a potem Ho- 
henwartha. A obie te zmiany nastąpiły w 
chwili, gdy się centralistom a nawet i wie- 
In ich przeciwnikom zdawało, że rządy 
centralistyczne już się na dobre ustaliły i 
zakorzeniły na długie lata. Któżby był 
przed-kilku miesiącami przewidział, iż cen- 
traliści obecnie zaniepokojeni będą o swą 
egzysteneję. A żeto zaniepokojenie nie było 
wymyśloną marą spowodowane, wychodzi 
teraz coraz więcej na jaw. Na serjo to- 


czyła się bowiem w ukryciu kwestja o 
zmianę ministerstwa przedlitawskiego. A 
przed mianowaniem Webera namiestnikiem 
Czech i przed powołaniem Kollera na mi- 


mistra wojny już w sferach wyższych, jak 
się z bardzo dobrego dowiadujemy źródła, 
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Siódma wystawa 


Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
we Lwowie. 
y 

Franciszek Streit malował wie- 
le obrazów, ilustrujących smutną dolę nie- 
woli, w jakiej zostaje Polska. Żadnego 
jednak Z tych pięknych dzieł, które mu 
zapewniły uznanie i sławę, nie przysłał 
do Lwowa. Bawi on obecnie w Monachium, 
gdzie utworzyła się znakomita kolonia ar- 
tystyczna polska, i pod wpływem tamtej- 
szych stosunków, maluje sceny życia do- 
mowego, które znajduja największy pokup. 
Jedną z takich scen w małym obrazku 
wymalowaną, nadesłał na naszą wystawę. 
Młode małżeństwo prowadząc się pod ra- 
mię, używa przechadzki w ogrodzie pu- 
blicznym. Za niemi piastunka w stroju 
kobiet krakowskich niesie spowinięte nie- 
mowlę. Pierwsza to przechadzka niemowle- 
cia! Przedmiot. mieszczański. jak mówią w 
Niemczech, a jednak pod dobrym pędzlem 
nie razi nas jego pospolitość. Figury są 
bardzo starannie wymalowane, typy w nich 
najzwyczajniejsze, swoją pełnością ciała i 

szczęścia mówiące o pokoju domowym. 
Streit bada naturę i oddaje ją w całej, 
rzeczywistej prawdzie. Dokładne odbicie 
się rzeczywistości widne jest i w drze- 
wach ogrodu, wymalowanych z najdokła- 
ejszem odwzorowaniem kory i liści. 
Ziwna rzecz, że jeden i ten sam malarz 
tworzy obrazy, owiane urokiem wzniosłej 
poezji i poświęcenia, pełne idealnego bla- 
sku, jak te, -o których wspomnieliśmy na 
początku tego rozdziału, i jednocześnie two- 
rzy obrazy, które są hołdem, złożonym zu- 
pełnemu realizmowi w sztuce, jakim jest 

właśnie obraz „Pierwszej przechadzki”. 
Podobnym realistą jest Dylczyń- 
ski Cyprjan z Warszawy, biegle i u- 
miejętnie malujący, mniej jednak wyrobio- 
ny od Streita. Obraz jego zatytułowany 
„domator“, przedstawia bogatego wiejskie- 
g0 pana, przechadzającego się w poran- 
nym stroju, z długą fajką w ustach, pod 
kolumnami swojego pałacu, krzewami róż, 
przeróżnemi kwiatami i drzewem przystro- 
jonemi. Przedmiot także bardzo zwykły. 
W osobie domatora mamy postać człowie- 
ka, używającego egoistycznie przyjemności 
domowego, obfitego życia. Naturę artysta 


toczyła się kwestja o zamianowanie takie- ; ta myśl istotnie się agituje, to bardzo się 


go namiestnika w Czechach, któryby jakąś 
transakcję z Czechami przeprowadzić mógl 
i proponowano tę posadę pewnej zn akomi- 
tej osobistości, bardzo nam bliskiej, która 
jednak tej ofiarowanej jej posady przyjąć 
nie chciala. Lecz myśmy się tak przyzwy- 
czaili wierzyć w wywody centralistycznych 
pism o niezachwianej trwałości systemu 
centralistycznego w Austrji, iż nawet nie 
przeczuwaliśmy, że ten system się zachwiał 
i już bliskim był upadku. 

Rozważając stan rzeczy przedmiotowo, 
przyznać potrzeba, że żaden system z gó- 
ry utrzymać się nie zdoła długo, przeciw 
któremu jest większość ludności austtjac- 
kiej i walczy z nim ciągle; tylko w jednej 
części tej ludności broni używają innej jak 
w drugiej. Jedni walczą przeciwko centra- 
lizmowi w sejmach i w Radzie państwa, 
drudzy poza sejmem i poza Radą państwa. 
Niech tylko w czemkolwiek zmienią się 
stosunki polityczne państwa, a iuż poczy- 
na zaraz drżyć cały centralizm! Może więc 
łatwo wywinąć się w Austrji takie poło- 
ženie, iż bierna polityka Czechów stanie 
się głównym motorem do zmiany calego 
systematu. 


Ale czy zdolni są Czesi tę bierną po- 
litykę długo jeszcze prowadzić? Już Czesi- 
Morawcy weszli do Rady państwa, niech- 
że jeszcze i młodoczesi zdecydują się cho- 
ciaż w malej liczbie wejść do sejmu kra- 
jowego, a potem i do Rady państwa, a 
bierna polityka stanie się wtedy przyczy- 
ną zupełnego ich rozbicia się. A jak sobie 
tego serdecznie życzą centraiiści! Podże- 
gali oni walkę między młodo- i starocze- 
chami jedynie w nadziei, że chociaż tylko 
kilku wybranych młodoczechów wejdzie 
do sejmu. Nie mieli dosyć słów zachęty i 
pochwały dla młodoczechów, jak długo ta 
nadzieja centralistom się uśmiechała, ale 
gdy wyczytali w wyborczym programie 
młodoczechów. że wybrani młodoczesi za- 
stosują się do większości posłów, wtedy 
ceutralistyczne dzienniki nie mieli dosyć 
słów ironii i szyderstwa, ażeby młodocze- 
chów wydrwić jak najdotkliwiej. Spostrze- 
żenie to powinno młodoczechów pouczyć, 
jak postępować mają nadal, i że zamiar 
ich niewejścia do sejmu, jeśli większość 
czeskich posłów przeciwna będzie wejściu, 
wypłynęła z patrjotycznego prawdziwie 
serca, i uratowała naród od rozbicia. 

Co Moskalofile zamyśłają i co się u 
nich dzieje, również i co zamyślają roz- 
bitki klubu postępowego, dowiadujemy się 
zwykle z korespondencji zydowskich do 
pism centralistycznych. Jedna z tych ko- 
respondencji donosi obecnie, że klubowcy 
zamierzają wezwać dr. Juliana Czerkaw- 
skiego do zdania sprawy przed wyborca- 
mi z ostatniej sesji Rady państwa. Jeśli 


z niej cieszymy, bo nastąpiłaby wtedy 
ostateczna porażka klubowców i ich poli- 
tyki ministerjalnej,  Wystąpiliby wtedy 
przed wyborcami, zapewne obydwa posło- 
wie lwowsey. Bogaty materjał zebrać mo- 
gli podczas ostatniej sesji do wyświecenia 
całej polityki delegacyjnej. Już koło swo- 
jemi uchwałami nie mogłoby związać ich 
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panowie klubowcy weźcie się do zwołania 
zgromadzenia wyborców, inaczej przeci- 
wnicy was wyprzedzą. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Poznań d. 3. lipca. 


Sejm prowincjonalny zamkniętym zo- 
stał 27. czerwca. Pan Hipolit Turno, de- 
putowany, wznowił swój wniosek, uczy- 
niony przed trzema laty, co do równou- 
prawnienia języka polskiego w szkołach, 
i wystosował żądanie swoje do marszałka, 
pana Unruh. Ten ndał się do naczelnego 
prezesa p. Giinthera i zyskał całkiem od- 
mowną odpowiedź, niby to umotywowaną 
tem twierdzeniem: „że wedle zrobionych 
doświadczeń, uczniowie polskiej narodowo- 
ści w wyższych zakładach naukowych pro- 
wiucji, za czasów instrukcji z 24. maja 
1842, nie czynili postępów odpowiednich 
wymaganiom — i dlątego nie uznano za 
stosowne, instrukcję tę w zmienionej for- 
mie na nowo wprowadzić. Na to odczytał 
p. Turno na posiedzeniu 25. czerwca pro- 
test i w imieniu ziomków swoich dalsze 
w tej sprawie zastrzegł sobie kroki. Pol- 
scy członkowie żywią przekonanie, że i 
deputowani Niemcy, przychylą się do tego 
wniosku i w poczuciu sprawiedliwości i 
praw przynależnych a świętych każde mu. 

Ks. biskup Janiszewski jeżdził na ze- 
branie biskupów do Fuldy, i jnż przed 
kilkoma dniami powrócił. * 

Osadzanie w więzieniu księży kato. 
lickich powtarza Się niemal dnia każdego. 

Byłego redaktora Gazety Toruńskiej, 
p. Ignacego Danielewskiego, skazał sąd 
powiatowy znowu na dwa miesiące wię- 
zienia, z powodu powtórzenia z Germanii 
artykułu o podrobionej buli papiezkiej. 

Co do dymisji, danej przez ks. Ogiń- 
skiego w Jabłonowie, dotychczasowemu 
plenipotentowi tychże dóbr, Dziennik Po- 
znański następujące sprostowanie za- 
mieścił. „Książe Ogiński nie oddalił peł- 
nomocnika swego, lecz tenże prosił wa- 
runkowo o dymisją, a to dlatego, że nie 
widział w dualizmie korzyści dla tychże 
dóbr. Faktem zresztą jest: że Niemiec je- 
den za administratora, a drugi podobno 
za leśniczego zaangażowanym został”. 


UDOWA 


podpatrzył tu dokładnie. Pan ten przyzwo- 
itej powierzchowności, spokojny i zadowol- 
niony, nie pozyskuje serca widzów, dlate- 
go właśnie, że nic już więcej nie zdaje się 
pragnąć. Człowiek, co niema wyższych dą- 
żeń i celów, nigdy pięknym nie bywa. 
Prawdę tę psychologiczną malarz artysty- 
cznie odtworzył w tej postaci, nie używa- 
jąc żadnych nadzwyczajnych środków. O- 
braz ten jest wykończonym w najdrobniej- 
szych szczegółach. Każdy listek, każdy 
kwiatek oddziela się od drugiego, tak jest 
starannie wymalowany. Tę drobiazgowość 
Dylczyński posunął w „Domatorze* za da- 
leko; zamieniła się ona już w pewnego ro- 
dzaju suchość estetyczną. Pierwszy to o- 
braz pędzla tego malarza mieliśmy sposo- 
bność na wystawie oglądać. Świadczy on 
o talencie i sumienności artysty. 


Penther Daniel nadesłał z Wie- 
dnia kilka prac lepszej wartości, malowa- 
nych na sposób francuzki lekko i gusto- 
wnie. „Głowa kobieca“, studjum z natury 
bardzo dobrze odmalowane. Piękna to glo- 
wa i powabne ciało! Penther delikatność 
kobiecego ciała, jego miękkość i przejrzy- 
stość, umiejętnie oddaje na płótnie. Na dru- 
gim obrazie widzimy dwie znowuż głowy 
kobiece z natury także, jako studjum bar- 
dzo pięknie wykonane. Trzeci obraz Pen- 
thera jest kopią doskonale zrobioną; wyo- 
braża Magdalenę płaczącą. 

Młodnicki Karol ma na wysta- 
wie obrazek rodzajowy olejny i akwarelę. 
Pierwszy zatytułowany „Handełesy, dobi- 
jający targu", jest obrazem tak często nie- 
stety zdarzającej się nędzy, która ratuje 
się sprzedażą ostatniej chusty, W ubogiej 
izbie wdowy, trzech żydów oglądają: czet- 
woną chustę czy kołdrę, próbują mocy, a 
ganiąc jej gatunek w celu jak najtańszego 
nabycia, targują się o cenę. Wdowa przy 
kołysce siedzi smutna, apatycznie spozie- 
rając na żydów. Wypłakała już łzy swoje, 
oczy jej oschły, niemniej przeto serce czu- 
je grozę nędzy, Dziewczynka, oparta o ko- 
Jana matki, patrzy na Żydów z przestra- 
chem, tuląc się pod jej opiekę. Wdzięczny 
ten obrazek w jednej połowie swojej jest 
zupelnie skończony. Grupa żydów dosko- 
nale scharakteryzowana i wymalowana, 
tak, że mógłby do niej przyznać się naj- 
znakomitszy malarz; — druga zato połowa 
obrazu jest jakby niedokończona. Postać 
wdowy sztywna, drewniana, jako też figura 
dziewczęcia, zupełnie się Młodnickiemu nie 
udały. 


Wodnemi farbami robiony przez Mto- 
dnickiego cygański w stroju góralskim gra- 
jek ma wiele charakteru. Nogi grajka u- 
brane w kyrpcie, błędnie narysowane, re- 
szta jednak figury jest poprawnie zrobio- 
na. Oblicze grajka typową wyraża tęskno- 
tę. Koloryt jest dość oryginalny, wpada w 
ton płowy, harmonijnie wyrażający smutną 
duszę grającego. „W utworze tym, powia- 
da p. Edward Pawłowicz, zaliczany słu- 
sznie do lepszych znawców w naszem mie- 
ście i do sumiennych krytyków, uwydatnia 
się najwyraźniej kierunek właściwy talen- 
tu artysty.“ 

Maszkowskiego Marcelego pię- 
knie rysowany ołówkiem portret mężczy- 
zny, przysłał na wystawę teraźniejszy wła- 
ściciel tego rysnnku, Maszkowski już wie- 
le lat temu zmarł z wielką szkodą dla 
sztuki, był to bowiem człowiek nie małego 
talentu. Wiadomo, że Grotger malował o- 
lejno portret Maszkowskiego, którego 
był serdecznym przyjacielem. 

Zmajduje się na wystawie inna jeszcze 
praca przedwcześnie także zgasłego w ro- 
ku zeszłym, w bardzo młodym wieku ma- 
larza. Jest to obraz olejny, malowany przez 
ś. p, Bronisława Madejskiego, Nie- 
wiasta z zamożniejszego stanu przez WSZY- 
stkich opuszczona, szuka pomocy u Boga. 
Młody artysta wymalował ją klęczącą z 
głową pochyloną u drzwi kościoła. Przy- 
pominamy, że na wystawie zeszłorocznej 
były kopie przez Madejskiego bardzo u- 
datnie malowane z oryginałów hiszpań- 
skich mistrzów. 

Jaroszyński Józef z Wojsławia 
przysłał na wystawę trzy obrazy olejne: 
„Lirnik na Rusi“ skomponowany został z 
poetycznym wdziękiem. Przed siedzącym 
przy drodze ślepym lirnikiem zatrzymał 
się wóz włościański, w trzy konie zaprzę- 
żony, które doskonale artysta odmalował. 
Z wozu wysiadł chłop i dwie Kobiety, a 
sianąwszy przed lirnikiem, ofiarują mu 
pieniądze, które sobie dziad śpiewem i 
muzyką zasłużył. W około pejzaż uroczy. 
Koloryt w tym pięknym obrazku żywy, 
rysunek dobry. 

Drugi obrazek również miły. Na dro- 
dze błotnistej ugrzązł wózek chłopski, 
nie dojeżdżając do mostku zepsutego. Pa- 
robek nie mogąc zmusić koni do wydoby- 
cia farmanki z błota, stanął i czeka, jak 
to mówią, na zmiłowanie boże. Charakter 
miejscowości, jako też typ parobczaka, za- 
wiera wiele prawdy. 


W Gazecie Toruńskiej czytamy: „Na za- 
pytanie Gazety Torunskiej kto zarządza 
dobrami Jabłonowskiemi, odpowiadam, że 
zarząd tych dóbr należy obecnie do mnie, 
i dodać muszę, że do społeczeństwa, któ- 
reby w jakikolwiek sposób okazywało 
względy dla byłej administracji, zaszczytu 
należeć nie mam.* F. Ogiński. 

Jabłonowo 24. czerwca 1874. 

„Wdzięczni za tak autentyczną infor- 
mację, i to w duchn, w jakiem oczekiwa- 
liśmy, śmiemy przecież dodać do pisma 
powyższego, że nie mówiliśmy o zaszczycie 
należenia do społeczeństwa jakiegoś, któ- 
reby sympatyzowało z tem ląb owem in- 
dywiduum, lecz o społeczeństwie pol- 
skiem, do którego należeć książę pewno 
nie odmówi sobie zaszczytu. Dobrze, że 
opinia czuwa nad każdym krokiem i chło- 
szcze każde zboczenie z polskiej drogi. 

Pan dr. Geist nakazał urzędownie 
ordynarjuszom szkoły realnej, ażeby za- 
powiedzieli uczniom: że są uprawnieni nie 
wypracować żądań, przez ordynarjuszów 
wyznaczonych. gdyby uznali, że są zdy- 
tecznie obarczeni pracą. Człowiek ten w 
nienawiści swojej zwarjował. Pośmiać się 
z tego zapewne można, lecz i zalać żółcią 
i boleścią zarazem: bo tu chodzi o wy- 
kształcenie i usposobienie moralne dzieci 
naszych, które rząd fiksatom powierza. 
Będziecie to pewnie uważali jako humbug, 
boć i trudno uwierzyć, ale niestety, te 
wszystkie geistiana są prawdą najściślej- 
szą. Czego też to ślepa nienawiść nie wy- 
myśli! Dalej rozkazał pan dyrektor, ażeby 
wszyscy fotografowali się uczniowie i od- 
działami, a przy każdym przechodzi i 
oblicze pana dyrektora do potomności, do 
nieśmiertelności! Złotówek, złożonych na 
niedoszły Sedanfeier, pan dyrektor dotąd je- 
szcze uczniom nie zwrócił, zatrzymał je 
w swojej kieszeni. Profesorowie szkoły 
realnej zanieśli na p. dyrektora, za wste- 
czne rozporządzenia, zażalenia do kolle- 
gium szkolnego. Ale niestety, nie wszyscy 
je podpisali! Jaki tego będzie skutek, zo- 
baczymy. 

Pisma tutejsze donoszą, że hr. Stani- 
sław Plater, firmowy Tellusa, stawionym 
będzie z powodu bankructwa, przed sąd 
przysięgłych. 

Przed sądem przysięgłych toczyła się 
także w przeszłym tygodnin fatalna spra- 
wa przeciwko Janowi  Plewkiewiczowi, 
firmowemu upadłego banka  Potworowski, 
Małecki, Plewkiewicz i spółka. Zakończe- 
nie tegoż procesu odroczonem zostało na 
później. 

Na sali bazarowej miał 1. b. m. pe- 
eta nasz p. Józef Kościelecki prelekcją o 
„Rapsodach arabskich“. Już sam wstęp 
zainteresował, bo w nim szanowny prele- 
gent skreślił stan smutny zmaterjalizowa.- 


Trzeci obraz większych rozmiarów 


' przedstawia na leśnej polanie zebrane to- 
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warzystwo myśliwych, zabierające się do 
polowania. Panowie, strzelcy, włościanie, 
psy, wszystko się to pomięszało z sobą i 
pogrupowało malowniczo. Zdaje się, że 
twarze osób są portretowane, podobnie jak 
w myśliwskich akwarelach Kossaka. Las 
łąka, niebo i w ogóle cały pejzaż, który 
służy za tło ożywienej scenie myśliwskiej, 
jest bardzo piękny. Jaroszyński coraz wię- 
cej uwydatnia swój talent. Dzisiaj jest on 
już malarzem wykształconym, którego błę- 
dy wcale nie są liczne, 

Myśliwską także scenę przedstawił J. 
Kruszyński, w małym obrazku jeżdzca, 
z dwoma chartami udającego się na polo- 
wanie. Figura jeżdca wypadła dobrze, 
mniej dobrze odmalowane źwierzęta, są 
także wady w perspektywie. Talent tego 
artysty znaczniej się wydobywa w portre- 
tach niż w rodzajowych obrazach; dowo- 
dem tego są dwa portrety jego pędzla na 
wystawie. Portret pana Bema, zamieszka- 
łego w naszem mieście, jest wielce podo- 
bnym. Kto go, chociażby raz widział na 
ulicy przechadzającego się, odrazu pozna- 
Je go w portrecie. Karnacja jest żywa, 
surdut, jako też w ogóle wszystkie akce- 
sorja odmalowane są starannie i dobrze. 
Drugi portret wyobraża Andrzeja Zamoj- 
skiego w młedszym wieku. Robiony był 
przez J. Rruszyńskiego w Londynie na 
żądanie emigracji. Ma on też same zalety, 
co i pierwszy. 

Młody malarz T. s Ajdukiewicz, 
kszadcac się w Monachium, przysłał na 
wystawę konie na pastwisku. Obrazek ten 
olejno malowany, odrazu zwrócił na sie- 
bie uwagę śmiałością i pewnoscią pędzla. 
Zorza i poświata, jaką rzuca zachodzące 
słońce na przedmioty, odmałowana jest z 
umiejętnością wytrawnego artysty. Konie 
i w ogóle cały pejzaż, dobrze narysowany. 
Ajdukiewicz obdarzony wielkim talentem, 
przy pracy może zajść bardzo daleko w 
świecie artystycznym. 

Dowgird Tadeusz po raz pierwszy 
także wystąpił na lwowskiej wystawie. 
Bawi obecnie w Monachium, podobnie jak 
Ajdukiewicz, dla lepszego wykształcenia 
swego niemałego talentu. Obrazek jego 
„Widok okolicy o zachodzie słońca*, “ma- 
lowany w dość silnym tonie, okaznje wy- 
robione -ppczucie matury. 

F. Brzowski umieścił na wystawie 
krajobraz „Nad wieczorem.* Trzeci to już 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 

We LWOWIE: Bióro administracji „Gazsty Narode- 
waj* przy ulicy Sobieskiego ped liczbą 12. (duwniaj 
ulica nowa liczba 201), W KRAKOWIE: Księgarnia 
Józefa Czecha w rynku. (W PARYZU, na całą Francją 
i Anglię jedynie pan pułkownik Raczkowski, rte 
de beaux urtu 10. W WIEDNIU: pp. Hansenatein et 
Yogler, er, 10. Wallftechgasse i A. Oppelik Woll- 
zeile 29. W PRANKPURCIE : nad Menem i Hambur- 
gu: p Haaseustain et Vogler. 


Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym ‘drukiem . 1 

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu. 

Manuskrypta drobne nie zwracają się lecz 
bywają niszczone. p 


nej społeczności dzisiejszej, obcej wszel- 
kiemu pięknu i poezji. A wypowiedział 
to z prawdą dotkliwąi siłą słowa. Odczyt 
ten zapewne do najwięcej zajmujących 
należy i pięknym, czystym, poetyckiem 
wypowiedziany językiem, obrazowo, bar- 
wnie i świeże przywodzący nam przed- 
mioty. 

Nakładem i czcionkami księgarza Lu- 
dwika Merzbacha, wyszedł ważny przy- 
czynek do historji naszej: „Dzieje pano- 
wania Augusta II. od wstąpienia Karola 
XII. na ziemię polską, aż do elekcji Sta- 
nisława Leszczyńskiego, od 1702—1704 r. 
przez Kazimierza Jarochowskiego*, Wstęp 
dość obszerny toruje czytelnikowi drogę 
do zrozumienia dzieła, które autor na 
siedm podzielił rozdziałów. Pan Jarochow- 
ski zaczerpnął wiele wiadomości z archi- 
wum kopenhagskiego, dokąd podobno sam 
jeździł i posznkiwania robił. Każda stron- 
nica, na której mówi o Sobieskich dowo- 
dzi, jak szczerem i gorliwem było dążenie 
Karola XII., aby który z synów Jana III. 
na polskim osiadł tronie: „Młody wojo- 
wnik*, pisze autor szanowny, „wyznawał 
rodzaj synowskiej czci dla pamięci Jana 
III. Karol czcił za każdym krokiem w 
Polsce, pamięć Jana III. Wkraczając do 
Warszawy w maju r. 1702 odprawił po- 
przednio pielgrzymkę do Wilanowa. 

Przez trzy dni cieszyła się publika 
Poznania ogromnym cyrkiem: „Myers Great 
american circus*. Wielkie złocone rydwa- 
ny, w uprzęży 20 do 40 koni, jeden z 
baldachimem błyszczącym, ciągniony przez 
słonie, liczna kawalkada ziożona z męż- 
czyzn i kobiet, wszystko to odbywało 
przejazd po mieście, ciągnąc po za sobą 
nieprzeliczone zastępy ciekawych. Mają 
podobnego zaszczytu wskutek zakładu ja- 
kiegoś, dostąpić wszystkie i małe mia- 
steczka w księstwie. Dużo, niestety, zno- 
wu niepotrzebnie wpłynie grosza w obce 
kieszenie! 


Z nad Wisły 2. lipca. 


Chociaż w polityce «wewnętrznej tak 
węgierskiej jak przedlitawskiej pewne zwąt- 
pienie nastąpiło, «i+ przywódzcy centrali- 
stów nawet nie mają przekonania, że ich 
system nie upadnie, to u mas, w naszym 
zakątku właśnie teraz zanosi się ma ulep- 
szenie stosunków politycznych przez po- 
stawienie programu tak genialnego, że — 
jak mówią — około niego skupią się siły 
duchowe całego kraju. 

Nomen est omen. Nowy Kraj dla sta- 
rego kraju Galicji, napisał nowy program 
polityczny. 

Być może, że się znajdą melancholi- 
cznie usposobieni ludzie, którzy przymiotu 
„łatwowierności** nie mają i nie zwykli 


obraz traktujący jeden i ten sam przed- 
miot. Zachodzące słońce oblało pejzaż 
Brzozowskieog purpurą, zbyt efektownie, 
a więc rażąco wpadającą w oko. 

Zupełnie inny, bo chłodny ton panuje 
w krajobrazach Henryka Grabińskie- 
go, obecnie profesora w szkole Sztuk pię- 
knych w Krakowie. Ma on właściwy so- 
bie sposób patrzenia na naturę, którego 
dobrą próbą jest „Widok górski* znajdu- 
jący Się na wystawie. Widok ten jest 
pięknym i poprawnie wymalowanym zo- 
stał. 

Anna Plommer Baar z Wiednia, 
każdego roku bierze udział w Iwowskiej 
wystawie. Na tegoroczną wystawę przy- 
słała bardzo ładny pejzaż, na którym od- 
malowała widok „Góll koło Hintersee“ w 
Alpach bawarskich. 

G. Straub nadesłał widok okolicy 
górskiej: Schmadribach i Breithorn w Al- 
pach, robiony akwarelą. Koloryt tego o- 
brazka chociaż bladawy jest miłym. 

Ławrowski przysłał olejno robiony 
widok kościoła świętego Salwatora na 
Zwierzyńcu pod Krakowem, zdjety z do- 
brego punktu i zalecający się rysuukiem 
jako też żywym kolorytem. 

Fabiański Erazm umieścił na wy- 
stawie ładny widok „ruin Opactwa Tynie- 
ckiego“ pod Krakowem, olejno robiony i 
„widok zbrojowni w zakładzie naukowym 
imienia Ossolińskich we Lwowie.* Drugi 
był zdaje się za pospiesznie robiony. 

Sagnowski Karol amieścił na wy- 
stawie wiele prac swoich malarskich. Wy- 
mienimy je wszystkie. Widok. jeziora 
Stahrenberg przy nadchodzącej burzy, o- 
lejny; widok jesienny z okolicy Salcbur- 
ga, olejny. Koloryt w obu tych krajobra- 
zach jak w malowidłach na  porcelanie. 
Oprócz tego p. Sagnowski, umieścił trzy 
portrety: księdza P. J. przeora Dominika- 
nów; porucznika S. i pana P. Brak wyż- 
szych zalet artystycznych wynagradzają 
te portrety podobieństwem. 

Jan Kanty Hruzik, wystąpił z 
całym szeregiem obrazów. „Żydzi modłą- 
cy się w bóżnicy krakowskiej” z efektow- 
nem oświetleniem; „Pay studjum z natu: 
ry; „Głowa dziewczyny“ studjam. „Por- 
tret rektora A, Małeckiego“; portret rek- 
tora „Strzeleckiego*, „Portret własny ma- 
larza“ i portret „Wiktora Wiśniewskiego. * 
Rozpisywać się o tych pracach pełnych 
błędów nie będziemy, dla braku miejsca. 
Wspomnimy tylko zaszczytnie 0 pracowi- 
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brać wszystko za dobrą monetę, co im się 
podaje : ale można supponować, że dość 
znaczna ćzęść inteligencji (choć wziętej 
cum grano salis) przyjmie na razie zasady 
nowego programu jako zbawienie dla nas. 

To się po części tłumaczyć może 
przedwstępnem oświadczeniem, wygłoszo- 
nem w tym samym dzienniku, że „nowy 
organ, to będzie coś innego, tj. będzie to 
organ prowadzony przez ludzi, których 
szersza publiczność i ceni i szanuje.“ 

Tak powszechnie szanowanych i po- 
wszechnie cenionych mężów krakowskich 
my tu w blizkości Krakowa wcale nie 
my zaszczytu znać, ale zawsze pewność 
siebie, wyprowadzona na wierzch w for- 
mie niezwykłej, jest najczęściej w krajach 
skromnego wykształcenia, środkiem atrak- 
cyjnym, — ho uwalnia wielu od mozołu 
myślenia, zostawiając to powagom, a nawet 
surogatowi powag. fis w 

Jeśli pierwszy numer dziennika w no- 
wym formacie zwiększonym 1 pod nową 
redakcją podaje swoje myśli polityczne — 
to są one widocznie wynikiem rozbioru 
rzeczy i stosunków politycznych kraju ; 
bo na końcu wstępnego artykułu powie- 
dziano : w 

„Zdaje nam się, żeśmy streścili obec- 
nie zapatrywania przeważnej większości 
ludzi myślących w Galicji." i 

Wypada tedy w streszczeniu myśli 
polityczne nowego dziennika podać i 
przedmiotowo ocenić, 

Początek artykułu nie jest jasnym; 
bo jeśli powiada, że dzienniki poruszyły 
kwestję „politycznego programu* dla Ga- 
licji, a że z jakichsić dyskusji wynika, 
ze Galicja niema programu, to nareszcie 
konkluduje, że niema potrzeby starania si 
o program, który by dla wszystkich by 
przystępny, został ogólnie przyjęty. Zda- 
wałoby się, że coś wyjdzie nowego na 
wierzch bez programu, a tymczasem stare 
rzeczy o rezolucji, centraliźmie, federacji, 
postawiono, jakby zagadkę, co z tym fan- 
tem robić? Widzimy konkluzję dość pe- 
remptoryczną, że centralizm, jak był i ja- 
kim jest, uznany być musi za najzgubniej- 
szą formę rządzenia. Kto dalej czyta, ten 
pozna zaraz, że powyższy frazes zna czy 
tyle, co nic, ponieważ następują nie tyle 
wywody, ile gadaniny w duchu centrali- 
stycznym : sidi: s i 

„My nie powinniśmy jednak robić opo- 
zycji centralizmowi raz dla tego, żeśmy 
słabi, a powtóre przynosi on pewne ko- 
rzyści pod względem swobód osobistych. 
A tak będziemy, powiada dalej, mieć broń 
w ręku przeciw zamiarom absolutystyczne- 
go centralizmu.* } 

Tu w kilkunastu wierszach i jako bar- 
dzo niebezpieczny i jako korzystny przed- 
stawiony jest dla nas centralizm. | 

Co do federacji, najprzód jej niema a 
potem znowu jest ona doktryną, mówi au- 
tor artykułów. Jest to tak głęboki po- 
mysł, jak, Metternicha, który Włochy 
nazywał pojęciem geog raficznem. S 

Następuje uwaga więcej tendencyjna 
i płytka, w duchu bióra prasowego 1 nie- 
mieckich organów centralistycznych napi- 
sana, że federacja nie może otrzymać 
sankcji korony, bo konsekwencje tego u- 
stroju byłyby z konieczności o dśro d ko we. 

Neue fr. Presse nigdy podobnych 
szwindlów pisać nie zaniebywała. Za Ho- 
henwarta prawie codziennie o federalizmie 
pisywała tak samo na wiatr, jakoby w 
takim ustroju Austrja rozpaść się musia- 
ła. Ale wtedy podobne insynuacje popła- 
cały i wszyscy wiedzieli, że fecit, cui 
prodest. Tu zaś trudno zmiarkować, zkąd 
się wzięły inspiracje do wykrzywiania 
| oai i dn 
tości”artysty, który świeżo znowuż wyma- 
lował portret założyciela teatru lwow- 
skiego Skarbka, bardzo podobny. f 

Kopystyński w ostatnich dniach 
dopiero przysłał na wystawę wcale nie 
zły portret biskupa przemyskiego, Stupni- 
ckiego, w ornacie i z oznakami duchownej 


godności. 4, | , s 
S. Wilczyński niezawodnie umie 
rysować i malowąć, wątpimy jednak w 


jego smak dobry. ebraczka, zajęta łata- 
niem łachmanów, którą przysłał na wy- 
stawę, wstrętem, jaki budzi w patrzących, 
usprawiedliwia moje i innych sprawozdaw- 
ców z wystawy powątpliwanie w dobry 
smak autora! ; 

Takiż sam zarzut uczynić musimy 
Konstantemu Dzbańskiemu a ra- 
czej jego obrazowi zatytułowanemu  „Ła- 
kocie chłopskie.“ 

W końcu naszego sprawozdania z wy- 
stawy obrazów, nadmienić musimy jesz- 
cze o następnych pracach. „Arabka przy 
studni“ malowana przez Antoniego Gra- 
matykę, słabiej od innych obrazów tegoż 
artysty, które zasłużyły sobie na uznanie 
i pochwały. „Szewczyk, przypatrujący się 
rycinom ża szklanną wystawą* malowany 
przez Józefa Bogackiego, jest obra- 
zem, który także wiele do życzenia zo- 
stawia. 

Brydak przysłał dobrze wykonany 
rysunek piórem „nawy z prawej strony 
w koście Panny Marji w Krakowie.“ a 
Ed. Kowats z Wiednia plany architekto- 
niczne na budowę Muzeum przemysłowego, 
okazujące wiele gustu. ) 

Aleksander Terlikowski wre- 
szcie przysłał wielką kopię portretu ko- 
biety, robioną kredą, z olejnego obrazu Ti- 
ziana. Kopia ta jest znakomitym rysun- 
kiem. Pochwalnie także podnieść należy 
zamiar p. Terlikowskiego, poświęcenia Się 
gałęzi reprodukcyjnej sztuk pięknych, któ- 
ra tak mało znajduje u nas ochotników. 
Pan Terlikowskj uczy się w Wiedniu 
sztycharstwa. Że zaś będzie niepospoli- 
tym sztycharzem, wnosić można z wiel- 
kiego rysowniczego talentu, jakiego naj- 
świetniejsze świadectwo daje kopia z Ti- 
ziana. 

O rzeźbach na naszej wystawie napi- 
szemy sprawozdanie w następującym roz- 
dziale. A. G. 


rzeczy w duchu centralistycznym;, a jak 
u was by nazwać można, mameluckiej po- 
lityki, bo to właściwie jest zadaniem cen- 
tralistów, żeby wietrzyć reakcję w prze- 
ciwnym obozie i wygłaszać tendeneyjnie, 
że oni tylko umieją przez użycie środków 
pseudo-liberalnych przyciągnąć tę masę 
naiwnych, którzy myśleć nie umieją a ko- 
rzyści szukają. 

Jest wprawdzie w dalszym ciągu ar- 
tykułu o różnych rzeczach mowa; jak n.p. 
o tem, że egzystuje gdzieś federaiizm 
skrajny, który się spotyka ze skrajnym 
centralizmem; bo zasadę: divide et impera, 
obydwa podejmują; i o tem, że rezolucja gal. 
nie jest dogmatem, ale sejm się jej nie 
wyparł; i że wolność i autonomia, to są 
zasady dobre, a nawet wolno federalistów, 
jeśli należą do stronnictwa postępowego, 
cenić i szanować w tem, ale związku 
najmniejszego niema, i właściwie się wy- 
daje, że były to luźne punkta, przezna- 
czone do obrobienia, które nie dały się 
racjonalnie uporządkować. Mimo to będą 
ekspektoracje polityczne, w dzienniku pol- 
skim na pierwszem miejscu w duchu cen- 
tralizacji umieszczone przez organ he- 
gemonów niemieckich Przedlitawii uważa- 
no za dowód, że i w tej części Galicji, 
gdzie niema Rusinów, i mniej żydowskich 
znależć można centralistów, mogą racho- 
wać na propagatorów konfuzji w duchu 
systemu centralistycznego, i że taka re- 
forma nie wiele zachodów i kosztów wy- 
maga. 


Przegląd polityczny. 


Na dwóch punktach stoczono w ubie- 
głym tygodniu parlamentarną walkę 0 pra- 
wa odrębności politycznej krajów i wol- 
ności religijnej. Występowali do boju o- 
brońcy praw historycznych i przyrodzo- 
nych przeciw uroszczeniom i przewadze 
aglomeratów państwowych. I w jednem i 
w drugiem miejscu walka nie rozstrzygnę- 
ła się ostatecznie, a raczej wcale nie zo- 
stała umorzoną. W parlamencie angielskim 
toczyły się obrady nad wnioskiem Butta 
w sprawie utworzenia osobnego parlamen: 
tu irlandzkiego. Wniosek upadł i sprawa 
centralizacji państwąwej zwyciężyła, to 
prawda, i zwyciężyła znakomitą większo- 
ścią głosów, bo 458 przeciw 61. Lecz ma- 
jąc na względzie wcale nieprzyjaźne oko- 
liczności, wśród których podjętą została 
powyższa sprawa, pozbawiona gruntu, ja- 
kim w tym razie mogłyby być pośrednie 
instytucje autonomiczne irlandzkie, mniej- 
Szość owa nie wyda się zbyt szczupłą, i 
należy się spodziewać, że na drugi w tej 
sprawie wniosek tak długo świat polity- 
czny czekać nie będzie, jak czekał od cza- 
sów O'Connella do Butto. 

W parlamencie bawarskim plac boju 
utrzymało stronnictwo patrjotyczne, na- 
zwane przez obóz przeciwny — ultramon- 
tańskiem. Oczywiście zupełnem zwycięz- 
twem nazwać nie można powzięcie uchwał, 
które dało się przeprowadzić większością 
jednego głosu, ale że wobec ciągłych in- 
tryg partji tak zwanej liberalnej, popiera- 
nej całym wpływem Prusaków, udało się 
stronnictwu patrjotycznemu oprzeć się i 
stanąć w zwartym szeregu przy swoim 
sztandarze, zwycięztwem względnem ną- 
zwać się godzi. 

Legitymiści francuzcy czynią wszelkie 
usiłowania, aby sprawie swojej pomyślny 
nadać obrót. Podług Conetitutionnella, po- 
stanowili oni wystąpić w Zgromadzeniu na- 
rodowem z nowym projektem restauracji 
monarchicznej. 

W razie odrzucenia takowego, miał 
wyjść manifest hr. Chamborda, skierowany 
przeciw tym, którzy się oświadczą prze- 
ciw zasadzie monarchicznej. Ale niecier- 
pliwy pretendent nie czekał obrad Zgro- 
madzenia, lecz pospieszył z ogłoszeniem 
w Union manifestu, którym się przypomina 
Francji. Protestuje on w nim przeciw 
idei, jakoby władza królewska polegała 
na samowoli absolutyzmu; chrześciańska 
monarchia Francji jest monarchią umiar- 
kowaną z dwoma Izbami. Oświadcza da- 
lej, że polityka jego nie zostaje w sprze- 
czności z aspiracjami kraju; tylko trady- 
cyjna monarchia, do której Fraucja garnąć 
się powinna, może nastręczać poważne 
przymierza i powrócić Francji bezpieczeń- 
stwo, dobrobyt i wielkość. Manifest nie 
wspomina nic o kwestji chorągwi, z czego 
wnoszą republikańskie dzienniki, że restau- 
cja monarchii jest niemożliwą. 

Tymczasem komisja trzydziestu już 
uchwaliła projekt do prawa, regulnjącego 
siedmiolecie rządów Mac-Mahona. 

Brzmi on, jak następuje ; Art. I. Mar- 
szałek Mac-Mahon sprawować będzie rzą- 
dy swoje przez cały czas poruczonej mu 
władzy pod tytułem prezydenta. 2. mini- 
strowie są odpowiedzialni Izbom indywi- 
dualnie i solidarnie. Odpowiedzialność pre- 
zydenta rzeczypospolitej ma miejsce tylko 
w razie zdrady stanu. 3. Władza prawo- 
dawcza spoczywa w Izbie deputowanych 
i w senacie. 4. Izba deputowanych wy- 
pływa z powszechnych wyborów, określo- 
nych prawami wyborczemi. 5, Senat, dzie- 
lący władzę prawodawczą z Izbą, składa 
się w jednej części z osób, mianowanych 
przez prezydenta, w drugiej z wybranych 
podług mającego się określić prawa. 6. 
Prezydentowi pozostawia się prawo roz- 
wiązania Izby, 7, W razie ustania wła- 
dzy prezydenta, z jakichkolwiekbądź po- 
wodów takowe by nastąpiło, ministrowie 
obowiązani są natychmiast zwołać obie 
Izby, 8. Przez cały ciąg trwania władzy 
marszałka Mac-Mahona rewizja konstytu- 
cji nastąpić może tylko na wniosek prezy- 
denta rzeczypospolitej. 


Ziemie polskie. 


Walne zebranie delegatów kó- 
łek włościańskich w Poznaniu. W 
poniedziałek, 29. czerwca, w sali bazaro- 
wej zgromadziło się przeszło 70 delega- 


tów, pomiędzy któremi snaczna liczba była 
włościan. Na przewodniczącego obrano 
patrona kółek, Jackowskiego z Pomasza- 
nowic. który skreślił w dokładny sposób 
obraz gospodarstwa włościańskiego w Wiel- 
kopolsce. Kółek włościańskich w Poznań- 
skiem jest 34, oddziaływują one bardzo 
pożytecznie na podniesienie rolnictwa kra- 
jowego. Po przemówieniu patrona, ode- 
zwało się kilku włościan, którzy ze swo- 
jej strony wykazywałi korzyści, jakie kół- 
ka włościańskie wywierają na polepszenie 
bytu ich materjalnego. 


Z postawionych na porządku dzien- - 


nym przedmiotów najobszerniej rozbierano 
kwestję o sposobie obradowania na zebra- 
niach kółek. Uchwalono następującą rezo- 
łucję: 1) ustne wykłady są najodpowie- 
dniejsze do kształcenia ludu wiejskiego; 
2) pożądanem jest, aby włościanie czynny 
brali udział we wszelkich rozprawach ; 
3) przewodniczący powinien kierować obra- 
dami; 4) dla obrad należy wybierać dnie 
wolne od pracy w polu. 

Zastanawiano się też nad sposobami 
zapobieżenia klęskom wynikającym od po- 
żarów i gradobicia, W tym przedmiocie 
zapadła następująca uchwała: 

„Zebranie uznaje za rzecz użyteczną 
zabezpieczenie od ognia i gradu, a dele- 
gaci biorą na siebie obowiązek myśl tę 
dałej rozpowszechnić. 

„Włościanom należy ułatwiać przy- 
stęp do Towarzystw zabezpieczeń i wska- 
zywać im najkorzystniejsze w tym wzglę- 
dzie Towarzystwa.“ 

Ważną też sprawą, nad ktorą zasta- 
nawiano się, była potrzeba ziemstwa kre- 
dytowego dla włościan. Wybrano ku te- 
mu celowi komisję, a nadto uchwalono 
postawić tę sprawę na porządku dzien- 
nym przyszłego zebrania. 

„Tak więc zebranie, pisze Dziennik 
Poznański, trzech ważnych dokonało rze- 
czy: stawiło przed oczy publiczności po- 
łożenie włościan i ważność kółek, a tem 
samem powołało do pracy w tym kierun- 
ku, wykazując, jakie to wdzięczne pole; 
powtóre zlało w jedno ludzi już w tym 
kierunku pracujących i wprowadziło mia- 
nowicie inteligencją włościańską w bra- 
terstwo obywatelskiej pracy, na społecz- 
nem polu z inteligencją wyższych stanów; 
po trzecie wreszcie przygotowało mate- 
rjał i drogi dla kółek na przyszłą jesień 
i zimię, tę właściwą porę ich czynności.“ 

Pomimo ogromnej korzyści, jaką wy- 
kazuje praktyka poznańska, pomimo czę- 
stego przypominania potrzeby naglącej za- 
wiązywania kółek włościańskich u nas, w 
Galicji, — zostajemy głusi i obojętni dla 
tej ważnej sprawy. Spodziewaliśmy się, że 
Towarzystwo gospodarskie, odświeżywszy 
swe siły, podejmie się tej pięknej i wa- 
żnej dla przyszłości pracy, — ale dotąd 
nie o tem nie słychać. 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 


Onegdai przed południem odbyło 
się w sali rainszowej walne zgromadzenie 
lwowskiego od'ziałn Towarzystwa pedagogi- 
cznego pod przewodnictwem dr. Radziszew- 
skiego. Po zawiadomieniu, Że uchwalona po- 
przednio petycja w sprawie nauczycieli szkół 
Indowych została doręczoną Radzie miejskiej, 
p. przewodniczący odczytnje wniosek przed- 
stawiony przez kilku członków jako naglący 
o wystósowanie petycji do krajowej Rady 
szkolnej z prośbą zniesienia Rad szkolnych 
miejscowych a zastąpienia ich miejscowym 
nadzorcą. P. Romanowicz motywuje ten wnio- 
sek, dowodząc z ustawą w ręku, że Rady 
szkolne miejscowe są tylko w organizacji 
zbytniemi kółkami, które zawadzają nieraz 
szybszemu załatwianiu spraw. Zgromadzenie, 
przechylając się do zapatrywania pp. wnio- 
skodawców, uchwaliło wystosować rzeczoną 
petycję do krajowej Rady szkolnej. Następnie 
dr. Tadensz Żuliński miał odczyt o tem, jak 
wykładać należy w szkołach somatologję (na 
ukę o organizmie cielesnym.) 

Pozawczorajszy trzeci z kolei odczyt 
p. Krypiakiewicza ściągnął nieliczną pnbli- 
czność, a szkoda. P. prelegent podnosi bardzo 
ważną sprawę postępowego sadownictwa, mia- 
nowicie zamiany wysokopiennych drzew owo- 
cowych na niskopienne. Dochód z odezytów 
przeznacza się na utworzenie stypendjnm o- 
grodniczego. Odbędzie się jeszcze czwarty 
odczyt w przyszłą niedzielę. 

Oprócz wspomnianych już w Gazecie na- 
szej 100 reńskich, nadesłanych przez hr. Wła- 
dysława Tarnowskiego, na fundusz dla wete- 
rana literatury imienia Goszczyńskiego, wpły- 
nęły pewne sumy na tenże fundusz przez za. 
prenumerowanie książki zbiorowej „Sobótka“ 
temuż Goszczyńskiemu ofiarowane. W księ- 
garni Gubrynowicza i Schmidta złożyli pre- 


numeratę: Dr, Bronisław Radziszewski na 1 
egzemplarz 3 złr., Tiller na 1 egz., 3 złr., 
Podlewski Walery na 1 egz. 3 złr., Nowa- 


kowski K., inżynier na 1 egz. 2 złr., Ujejski 
Bronisław na 1 egz. 3 złr, Rutkowski Sta- 
nisław, inżynier na 1 egz. 3 złr., Waygart 
Joanna na 1 egz. 3 złr., Katerla Aleksander, 
urzędnik kolei na 1 egz. 2 złr., Niemczanow- 
ski ksiądz na 1 egz. 3 złr., Marjan Kozicki na 1 
egz. 10 złr., G. Kohn na 1 egz. 3 złr., Ko- 
sińska Kamila, starościna na egz. 3 złr., 
Wszelaczyński Władysław na 1 egz. 3 złr,, 
Mikołaj Epstein na 6 egzemplarzy. 
Sześć sztuk fotografij znaleziono, któ- 
re właściciel może sobie odebrać w admini- 
stracji Graz. Narod. 
Stowarzyszenie polskich rzemieślników 
„Siła* we Wiedniu odbędzie walne Zgroma- 
dzenie w niedzielę dnia 19. lipca rb. wie- 
czorem. 

— Aleksander Paraszczak, wyrobnik, rodem 
z Tolczawy, liczący lat 37, pobił onegdaj w 
południe w własnem pomieszkaniu pod l. 37 
przy ulicy Sobieskiego Anastazję Fedyszyn, 
swoją kochankę, z którą się pokłócił, tak sil- 
nie, iż musiano ją odnieść do szpitalu, gdzie 
w godzinę życie zakończyła. Zmarła liczyła 
lat 30 i była matką trojga dzieci. Paraszczaka 
uwięziono. (Gaz. Lwow.) 

— Jędrzej B. uczeń 8 klasy gimnazjum 

akademickiego skoczył przeszłej nocy około 


godziny 1. z drngiego piętra swego pomie- 
szkania pod l. 8 przy ulicy Słowackiego, w 
skutek czego niebezpiecznie się potłukł i mu- 
sial być do szpitalu odniesiony. Według ze- 
znania kolegów miał Jędrzej B. przygotowu- 
jąc się do egzaminu dojrzałości, skutkiem 
zbytniego natężenia popaść w ostatnim czasie 
w obłęd nmysłowy. 

P. Karol Mikłaszewski, auskultant e. k, 
sądu obwodowego w Złoczowie, rodem z Bro- 
dów w Galicji, otrzymał 4. b. m. na uniwer- 
sytecie Jagiellońskim w Krakowie stopień 
doktora praw. 

Od 3. do 7. września odbędą się po- 
między Lwowem i Przemyślem na wielką skalę 
ćwiczenia wojskowe. Ze Lwowa ma przyjąć 
udział w manewrach cala załoga wzmocniona 
pułkiem im. Hartmann; z Przemyśła zaś je- 
dna dywizja milicji krajowej. Ogółem ma 
wziąść udział 15.000 ludzi. Spotkania nastą* 
pią koło Gródka, 

Prezydjum Lwowskiego c. k. wyższego 
sądu krajowego postanowiło przenieść na własne 
żądanie kancelistę sądu krajowego we Lwo 
wie Jana Krynickiego do c. k. sądu obwodo- 
wego w Przemyślu, i zamianować kaneelistami 
sądów kolegialnych kancelistę sądn powiato- 
wego w Wiśniowczyku Mikołaja Łotockiego w 
Tarnopolu, a kwieskowanego kancelistę powia- 
towego Celestyna Zbierzchowskiego we Lwo- 
wie. 


; Lwewski c. k. wyższy sąd krajowy za- 
mianował uchwałą z dnia 27. czerwca 1874 
1. 5514 kancelistą przy c. k. sądzie powiato- 
wym w Skolem Bazylego Bojka, kwieskowa- 
nego kancelistę powiatowego obecuie w Ra- 
dowcach. 

W numerze 148 zamieścił Dziennik 
Polski w kronice artykuł, który nas neżniów 
seminarjum nauczycielskiego niemało zadziwił; 
dotyka on bowiem rzeczy wręcz spreciwiają - 
cych się prawdzie, a mogących niejednego w 
gruby błąd wprowadzić. Antor owego arty- 
kułu pisze, jakoby większa część uczniów se- 
minarjum naucz. pozastawiała dekreta stypen- 
dyjne u żyda, Nie wiemy, z kąd Dz. Poł. 
czerpał takich wiadomości, ale że są fałszy- 
we, to mu otwarcie, z całą snmiennością po- 
wiedzieć musimy, bo do tego znagla nas po- 
czucie sprawiedliwości. Proszę nam wierzyć, 
Że to wszystko, eo dotyczy spraw zakładu, 
nie njdzie pewnie nwagi dyrekcji, wiąże ją 
bowiem z niemi węzeł daleko silniejszy, niżby 
się to mogło zdawać p. redaktorowi Dz. Pol. 
Zanadto znana jest osobistość naszego dyrek- 
tora, ażebyśmy silili się bronić jej w obec za- 
rzutów, który tak niesłnsznie ze strony Dz. 
Pol. uczyniony został, 

Czytamy dalej, że nauczyciele wychodzący 
z seminarjnm nauczycielskiego, w skutek nę- 
dzy, jaką im ów lichwiarz zgotował, idą na 
posadę bez znajomości najpotrebniejszych rze- 
czy i na potwierdzenie swego zdania przyta- 
cza autor napisane przez jednego z nauczy- 
cieli wiejskich podanie w języku, o którym 
trudnoby powiedzieć było, jaki naród go u- 
Żywa. Tymczasem niech autor kroniki będzie 
przekonany, że komisja egzaminacyjna podo- 
bnie uzdolnionemn nauczycielowi pod żadnym 
warunkiem nie wyda świadectwa dojrzałości, 
choćby nawet wiedziała, że kandydat żywił 
się tylko samym barszczem, który według zda- 
nia autora kroniki jest główną przeszkodą do 
uczenia się. Jeżeli więc znajduja się tacy 
nauczyciele lndowi, to pewnie jeszcze starszej 
cokolwiek daty. Uczniowie seminarjum nau- 
czycielskiego we Lwowie. 


— Mianowania. Namiestnik zamiano- 
wał konceptowego praktykanta namiestnietwa 
Augusta Szczurowskiego koncepistą namie- 
stnictwa. 

Namiestnik przeniósł radcę namiestnictwa, 
starostę Pawła Kosińskiego z Tarnopola do 
Lwowa; zaś starostę Eugeniusza Lachowskie- 
go z Jaworowa do Tarnopola. 

Minister spraw wewnętrznych powołał 
koncepistę namiestnictwa Włodzimierza hr. 
Łosia do służby przy ministerstwie. 


Teatr. W niedzielę wznowiono w tea- 
trze od kilku lat jaż niegrany na naszej sce- 
nie i mało publiczności znany dramat Sardou 
„Ojczyzna“ osnuty na tle ponurych dziejów, 
panowania Hiszpanów w Holandji, za rządów 
pamiętnego z swych okrucieństw jenerał-ka- 
pitana księcia Alby, w epoce usiłowań pa- 
trjotów flamandzkich ku wyzwoleniu się z 
pod ciążącego jarzma. W dramacie tym, nie- 
przerwane pasmo ciągłych okropności popel- 
nianych przez inkwizycję i rozpasane Żołdac- 
two na wskróś katolickiej Hiszpanii, przed- 
stawia się naszym oczom, wstrząsając do 
głębi słuchaczami. Kilka postaci miłujących 
swój kraj, a usiłujących wyrwać go z szar- 
piących go szponów nieprzyjaciół są stroną 
dodatnią tego krwawego dramatu napisanego 
z wielkim talentem, o dążnościach szlache- 
tnych i patrjotycznych, zalecającego się ak- 
cją dobrze bardzo przeprowadzoną i nader 


interesującą, trzymającą wyobraźnię widza 
na nwięzi aż do końca sztuki, nie nużąc go 
bynajmniej. 


Wiele jest scen znakomicie obmyślanych; 
czy to odsłaniających nam w całej nagości; 
czarne charaktery prześladujących lub zdra- 
dzających bohaterów idących pod stry- 
czek, gilotynę lub tortury, ze słowem „ojczy- 
zna* lub modlitwą na ustach, (jak kobiety i 
dzieci), Wszystkie te sceny sprawiają potężne 
na widzach wrażenie, i gdyby tylko one je- 
dne cechowały dodatnio ten utwór, jużby mu 
bezwątpienia stałe zjednały na wszystkich 
scenach powodzenie. e 

Po pierwszym przedstawieniu tego dramatu 
ryżu przed kilku laty, grano go przeszło 100 
w Parazy z rzędu. Pani Modrzejewska (Donna Do- 
lores), jako mloda małżonka nieszczęśliwego 
a przedewszystkiem kraj swój miłnjącego hr. 
Rissora (p. Eagar) odtworzyła genialnie typ 
kobiety, Hiszpanki namiętnej, przewrotnej, 
przebiegłej, nienawidzącej swego starego mę- 
ża, pałającej gorącą i niczem niepowściągnio- 
ną miłością ku Carlowi oficerowi milicji na- 
rodowej, dla której poświęca wszystko, tracąc 
honor, a przez denuncjację ohydną męża a 
z nim knującego się spisku dla powsta- 
nia i wyzwolenia się z pod przemocy _ 0b- 
cej, gubi go wraz z wieloma patrjotami, 0- 
calając należącego również do zmowy swego 
kochanka, za cenę owej denuncjacji, Przy po- 
mocy skrycie się w Carlu kochającej a w su- 
chotach będącej córki ks. Alby szlachetnej du- 


szy, wzdrygającej się na wiadomość o każ- 
dem prześladowaniu, a kochanej z całą siłą 
miłości ojcowskiej przez swego ojca. Najlepiej 
cechują charakter donny Dolores słowa: 
„Co mnie obchodzi wasza ojczyna, moja oj- 
czyzna, to miłość*, Pani Modrzejewska świe- 
tnie się wywiązała ze swego zadania, zboga- 
cając swój repertoar nowym klejnotem. Nie- 
podobnem nam jest przytaczać wszystkich 
scen, oddanych przez naszego znakomitego 
gościa z nieporównaną prawdą i siłą, dość 
będzie przytoczyć całą dłngą scenę denuncja- 
cji, w której przerażona ogromem już wido- 
cznych jej skutkow, wzbrania się na chwilę 
wywznań nazwiska innych spiskowców, lecz pod 
wpływem widoku przywolanego kata, wyszep- 
tuje ich nazwiska. Scena ta wraz z końcową 
aktu ostatniego, należy bezsprzecznie do naj- 
świetniej oddanycb przez panią M. jakieśmy 
widzieli, Pan Edgar z wielkiem zrozumieniem 
1 miarą cechującą myślących artystów, oddał 
swoją rolę. Zarzucilibyśmy pau E. pewną 
stywność i jednostajność ruchów, które za- 
pewne trzeba złożyć tylko na karb niezbyt 
długiego obycia się ze sceną. Pan Woleński 
dzielnie wspierał panią M. grając z uczuciem 
1 siłą, Panna Deryng w małą swą lecz sym- 
patyczną rolkę wlała wiele gorąca i prostoty. 
Pan Zboiński, choć w roli nie w zakresie je- 
go talentu będącej, grał przyzwoicie. 
Pan Kwieciński był dobrym markizem fran- 
cuzkim, lekkim, dowcipnym, brawującym wszy- 
stkie grożące mu niebezpieczeństwa. W ogó- 
le wszyscy artyści dostrajali się harmonijnie 
do całosci, która wypadła wcale pokaźnie, W 
końcu musimy pochwalić dyrekcję i reżysze- 
rję za bardzo staranne wystawienie sztnki. 

— Z Izby sądowej. (Rozprawa w przed- 
miocie konfiskaty Szczutka.) Z powodu re. 
skryptu rozwiązującego Towarzystwo „Opieki 
narodowej* zamieszczone były w numerze 15 
Szczutka trzy artykuly, z których każdy w 
odmiennej formie zawierał w sobie gorzką 
krytykę tego aktu, oraz ilustrację charaktery- 
zującą, znaczenie i skutki wydanego reskryp- 
tu. Prokuratorja państwa nważała, że arty- 
kuły powyższe mieszczą w sobie istotę wy- 
kroczenia z $. 300 ust. kar. i nie wytacza, 
jąc redaktorowi procesu o to wykroczenie, 
zarządziła konfiskatę dotyczącego numeru 
która to konfiskata uchwałą sądu karnego 
zatwierdzoną została. 

Redakcja czasopisma Szczutka zrobiła 
użytek ze środków prawnych ustawą prasową 
jej wskazanych, i wniosła przeciw uchwale 
zatwierdzającej konfiskatę sprzeciwienia się 
do wyższego sądu krajowego. W skutek tego 
odbyła się onegdaj w tutejszym sądzie kar- 
nym pod przewodnictwem c. k. radcy p. Ko- 
lasińskiego i przy udziale pp. radców, Sten- 
zla i Fiigera rozprawa, przy której prokura- 
torję państwa zastępował p. Leżański, ze 
strony zaś redakcji Szczutka stanął p. Libe- 
rat Zajączkowski z rzecznikiem, adwokatem 
p. dr. Jelkelesem. 

Po odczytaniu inkryminowanych artyku- 
łów zabrał głos zastępca prokuratorji i ntrzy- 
mnjąc, że tendencją tych artykułów, jakoteż 
ilustracji jest rozjątrzenie nmysłów i wznie- 
cenie nienawiści przeciw rządowi przez wy- 
Szydzen e reskryptu ministerjalnego, wnosił 


utrzymanie w mocy uchwały zatwierdzającej 
konfiskatę. 


Dr. Jekeles prostuje na wstępie swego 
przemówienia twierdzenie prokuratorji, jakoby 
w mowie będący reskrypt pochodził od mini- 
sterstwa. „Żałuję, że nie mam na to dowodu 
pod ręku*, rzecze dr. Jekeles, „łecz mogę 0 
tem Wysoki sąd zapewnić, gdyż miałem ten 
reskrypt w ręku i robiłem przeciw niemu 
odwołanie do ministerstwa.* 

„Towarzystwo Opieki narodowej zostało 
założone na podstawie zatwierdzonych przez 
władze krajewe statutów i w ciągu swego 
kilkoletniego istnienia nietylko że nie dało 
władzom rządowym żadnego powodu do zaża- 
leń, ale owszem było im pomocnem przez wy- 
tykanie niebezpiecznych dla porządku publi- 
cznego i eksploatujących patrjotyzm indywi- 
duów, jak to prześwietna dyrękcja policji i 
inne władze rządowe z pełnem uznaniem pi- 
semnie mn poświadczyły. To też liczba człon- 
ków tego Towarzystwa z każdym dniem się 
zwiększała. Przystąpiły do niego nietylko 
wszystkie prawie reprezentacje krajowych 
władz autonomicznych, ale nawet mężowie za- 
ufania korony, jak np. JExc. p. minister Zie- 
miałkowski i JExc. tajny radca p. Possinger- 
Hoborski, namiestnik Morawy — 0 czem się 
Wys. sąd z przedłożonego tu sprawozdania 
tego Towarzystwa przekonać może. Wobec 
tego, dziwnym się wydać mnsi reskrypt ga- 
lic. namiestnictwa rozwiązujący to Towarzy- 
stwo, ktore tak pożyteczną dla kraju rozwi- 
nęło działalność i nikomu się nie naraziło, a 
które teraz ma zagrażać bezpieczeństwu pu- 
blicznemu, a w szczególności bezpieczeństwu 
rządu! 

Sądzę, że wobec takiego aktu, nie opar- 
tego na żadnych racjonalnych podstawach, 
wobec aktu mającego wszelkie pozory samo- 
woli, przysłuża każdemu prawo krytyki, a 
przysłuża ono w szczególności tym, którzy — 
że tak powiem — z rzemiosła krytyką się 
zajmują, tj. dziennikarzom. > 

Wobec konstytucyjnego nstroju naszego 
państwa, wobec zagwarantowanej w ustawach 
zasadniczych wolności prasy, wolności kryty- 
ki, wolności omówienia wszelkich kroków 
władz rządzących, sądzę, że żle się przysłu- 
gują państwu organa publiczne; jeśli z taką 
zawziętością ścigają prasę i każdy objaw 0- 
pinii publicznej. Pozwolę sobie tu przytoczyć 
zdanie wypowiedziane przez Człowieka, który 
może ma największe Znaczenie w świecie po- 
litycznym, przez człowieka, który zresztą nie- 
ma nie współnego Z tradycjami konstytucjo= 
nalizmu, prze” człowieka, który przywykł do 
postępowania despotycznego i absolutnego, 
przez Bismarka, który powiedział, że dziś bez 
reprezentacji polityczej i bez prasy nawetby 
nie potrafił rządzić! I jest to rzeczą natn- 
ralną, bo objawy dzisiejszego życia polity- 
cznego są tak mnogie i tak różnorodne, że 
sama maszyna rządowa nie wystarcza, aby 
Je poznać i aby zastosować się do nich, a w 
przedstawicielce opinii publicznej, w prasie, 
znajduje rząd bardzo pożytecznego pomo- 
enika,* 

W dalszym ciągu swego przemówienia 
zbija dr. Jekeles zarzuty prokuratorji, jako- 
by inkryminowane artykuły zawierały w so- 


bie istotę karygodnego czynu, gdyż wobec 
znanego platonicznego usposobienia kraju, nie- 
podobna przypisać redakcji zamiaru podbu- 
rzauia nmysłów przeciw rządowi. Jest tam 
tylko krytyka postępowania rządu, a w szeze= 
gólności tego specjalnego aktu rządowego, 
krytyka w formie humorystycznej, bo pismo 
to będąc satyryczno-polityczuem, rzeczy po- 
ważnie traktować nie może. Wnosi tedy za- 
stępca redakcji o zniesienie konfiskaty i u- 
chylenie uchwały zatwierdzającej takową, tu- 
dzież skazanie prokuratorju państwowej, a 
względnie skarbu państwowego na zwrot 
szkody i kosztów. 

Sąd po półgodzinnej naradzie zawyroko- 
wał, iż uchwała zatwierdzająca konfiskatę u- 
trzymuje się w swej mocy, gdyż artykuły in- 
kryminowane uchybiają władzy, od której re- 
skrypt wyszedł. 

Od tego wyroku zgłosił zastępca redakcji 
Szczutka rekurs. 

— Rzeszów 5. lipca, Kogo wychowanie 
publiczne obchodzi, kto w niem najpotężniej- 
szą dźwignię, najpewniejszą podstawę szczę- 
ścia kraju tak pod moralnym jak i materjal- 
nym względem npatruje: temu serce rośnie z 
radości, gdy słyszy lub czyta, jak to przecie 
nasze gminy miejskie krzątają się koło szkół 
swoich, jak je rozszerzają, jak z największem 
wysiłeniem polepszają płace nauczycielom. 

Z przyjemnością ująłem tedy za pióro, 
aby publicznie podnieść zasługi w tym kie- 
runku gminy rzeszowskiej, która mimo kłopo- 
tów nansowych, nie czekała na wejście w 
życie nowej ustawy szkolnej, lecz z własnej 
inicjatywy podniosła płace dotychczasowe na- 
uczycieli szkoły męskiej prawie do podwójnej 
wysokości, a nauczycielkom ndzieliła jednora- 
zowe dodatki drożyźniane: dwom po 50, a 
czterem po 40 złr. Do organizacji płac w 
szkole żeńskiej nie przystąpiono dotąd, gdyż 
Rada gminna jeszcze podobno w miesiącu lu- 
tym uchwaliła jednogłośnie, aby dotychczasową. 
szkołę żeńską o 4 klasach rozszerzyć na 
ośmioklasową szkołę wydziałową. Że atoli ca- 
łego ciężaru utrzymania tejże szkoły gmina 
mimo najszczerszych chęci z brakn funduszów 
wziąć na się nie może, wygląda więc niecier- 
pliwie przyrzeczonego zasiłku z funduszów 
krajowych. 

Zainteresowanie się na serjo wychowa- 
niem pnblicznem co raz toszersze koła u nas 
w Rzeszowie zatacza, a mieliśmy tego piękny 
dowód podczas popisów tegorocznych w tntej- 
szej szkółce żeńskiej, gdzie publiczność zbie- 
rała się bardzo licznie, a p. Stanisław Skrzyń- 
ski, delegat Wydziału tutejszej Rady powia- 
towej, z własnych fnnduszów zakupił 25 ksią- 
żek pięknych i pożytecznych i między pilne 
rozdał uczennice. 

Bardzo dobrze rozwija się u nas także 
instytucja ochotniczej straży ogniowej, której 
naczelnikiem jest p. Skrzyński. Z całem po- 
ńwięceniem i bardzo zręcznie umie on kiero- 
wać tą sprawą, to też liczba ochotników wzra- 
sta prawie z dniem każdym. Widzieliśmy w 
jej szeregach nawet starszych wiekiem i 
przodujących znaczeniem obywateli tutejszych 
tak chrześcian jak izraelitów. Wszystko spie- 
szy pod sztandar Sw. Florjana! 


— Z Rzeszowa 2. lipca. Odnośnie do 
artykułu podanego niedawno w waszej Gaze- 
Cie a dotyczącego wyrobu wód sztucznych mu- 
sujących i tychże koncesjonowania, podaję ni- 
niejszem fakt nagi, świadczący, jak słabym i 
pobłażliwym jest rząd wobec wszechpotęgi 
żydów. Od pięciu lat wyrabia jeden z tutej- 
szych aptekarzy wodę sodową, i wystarczał 
dotychczas zupełnie pod tym względem po- 
trzebom naszego miasta, a trzeba przyznać, 
że woda jest wyborną, bo z czystego mate- 
rjału i z wszelką dokładnością i sumiennością 
sporządzana. 

Ponieważ w początku założenia tabryki, 
nieprzyzwyczajona do tego napoju ludność, 
nie wiele używała wody sodowej, zatem zu- 
pełnie wystarczającą okazała się jedna fabry- 
ka, a z tej przyczyny i drugi aptekarz nie 
uznawał za stosowne założyć fakrykę drugą. 

Cholera jednakże, grasująca zeszłego ro- 
ku w naszem mieście, przyczyniła się na ja- 
kis czas znacznie do podniesienia konsumeji 
wody sodowej, gdyż lekarze wyraźnie polecili 
pić takową zamiast wody zwyczajnej, 

Ta to okoliczność dała wnet pochop do 
wystąpienia drugiego fabrykanta i znalazła 
go w postaci p. Weinberga, izraelity, który 
nie mając ani teoretycznego ani praktyczne- 
go o tem pojęcia, zamierzył łatwym sposobem 
napełnić swą kieszeń, nie troszcząc się wcale, 
czem będzie poić ludzi za ich pieniądze? 

Od kwietnia więc br. zaczął W. fabry- 
kować wodę sodową, robiąc wyszynki tejże co 
drngi prawie sklepik a nawet i w stajniach, 
byle tyłko robić konkurencję p. K. Pomimo 
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tego wszystkiego fabryka p. K. dominuje za- 
wsze, gdy przeciwnie na wodę sodową fabry- 
kacji W. nawet sami izraelici się użalają, 
Że jest mętną, cuchnącą, z cierpkim posma- 
kiem i Że po wypiciu tejże. niektóre osoby 
boleści wewnętrznych doznawały. 

W skutek tych częstych i głośnych za- 
żaleń, przedsięwziął inspektor policji wraz z 
lekarzem miejskim rewizję dotyczącej fabryki 
a znalazłszy tam największą nieschludność, 
naczynia pordzewiałe i nieodpowiedne dzisiej- 
szemu postępowi przyrządy, również takichże 
samych robotników, uznał za konieczne wy- 
rób ten dać do zbadania chemicznego, pole- 
cając przeprowadzenie tegoż lekarzowi miej- 
skiemu p. dr. Z, a zarazem robiąc o tem 
relację do c. k. starostwa z tem nadmienie- 
niem, że według okólnika Wys. ministerstwa 
z dnia 24. września 1865 do l. 16.283, nie 
powinien W., jako nieposiadający kwalifikacji 
do wyrabiania sztucznych wód musujących, 
posiadać do tego koncesji. 

P. dr. Z. przedsięwziął rozbiór chemi- 
czny, z którego się okazało, że woda sodowa 
z fabryki W. zawiera w sobie miedź i cynk, 
i że te składniki robią ją cierpką i boleści 
wewnętrzne sprawiającą. 

W drodze zatem urzędowej doniósł o tem 
c. k. starostwu, które natychmiast W. wyrób 
wody sodowej i sprzedaż tejże zakazało, po- 
zostawiając mu drogę rekursu do Wys. na- 
miestnictwa. 

Wbrew temu zakazowi fabrykował je- 
dnak W. wodę sodową bez przerwy i właśnie 
drugiego dnia po otrzymaniu tegoż, pokale- 
leczył jednego izraelitę, przez rozsadzenie 
balonu. (Bo i jakżeż może być inaczej, jeżeli 
W. nie rozumie co jest atmosfera, na ile 
atmosfer można balony sycić a o manometrze 
tożsamo nie może mieć wyobrażenia.) 

Miasto wniesieuia rekursu, wysłał W. 
swego ojca do Lwowa, który widać umiał so- 
bie zjednać względy, jeśli Wys. e. k. namie- 
stnictwo zakaz c. k. starosty tutejszego, u- 
znając, „że fabrykacja wody sodowej należy 
do wolnego zarobkowania, zatem może być 
prowadzoną i przez osoby, żadnych kwalifika- 
cji nie posiadające." 

Woda sodowa zalicza się do sztucznych 
wód mineralnych, do poratowania zdrowia 
służących i bywa przez lekarzy ordynowaną, 
lecz jeżeli Wys. namiestnictwo nie uznaje ją 
za takową, to niech przynajmniej nie pozwa- 
la ma pojenie nas zamiast wodą sodową, wo- 
dą miedziano-cynkową. Czy też może Wys. 
namiestnictwo myśli, że podobna woda służy 
do zdrowia naszej ludności? Nie musi tak 
być, bo lekarze nasi zalecając nam różne wo- 
dy mineralne do picia, dotychczas nikomu 
nie zalecili wody miedziano-cynkowej. , 

W. tryumfuje, że mu się udało w krót- 
kiej drodze znieść zakaz tutejszego c. k. 
starosty, a ojciec jego posnnął się do tego 
stopnia arogancji, że ze Lwowa telegrafował: 
„Bezirksbehórde unkompetent, Fabrik gleich 
eröffnen !* 

Spodziewamy się jednakże, 
energii nasz c. k. starosta, potrafi przedsta- 
wić Wys. namiestnietwu, że W. nie posia- 
dający najmniejszego wyobrażenia o bezwo- 
dniku węglowym, jego wytwarzanin, użyciu 
itd., nie moze wyrabiać należycie wody so- 
dowej i że tenże nie może dowolnie zamiast 
wody sodowej, poić naszą ludność wodą śmier- 
dzącą, zawierającą składniki szkodliwe! 


-— Biąła 1. lipca. Na przedwczorajszem 
rocznem zgromadzeniu członków Czytelni, prze- 
dłożył po załatwieniu spraw tejże p. Wyspiań- 
ski wniosek zawiązania Towarzystwa zaliczko- 
wego dla miasta Białej i okolicy, celem nła- 
twienia kredytu rzemieślnikom, kupcom, wło- 
ścianom it. d. i wyzwolenia tychże z rąk 
lichwiarzy. Zgromadzenie wybrało do prze- 
wodniczenia nad tym przedmiotem pana Fr. 
Knihiniekiego, który wezwawszy pp. Jawor- 
skiego i Łnczyńskiego na sekretarzy, nódzielił 
głos p. Wyspiańskiemu do przedłożenia sta- 
tntn i uzasadnienia wniosku. Poczem pan 
Wyspiański w jasnej i treściwej mowie objaś- 
nił zgromadzonym naturę i warunki podobnej 
spółki, wykazał nagłą potrzebę i korzyść tejże 
u nas, wskazywał na tysiące takich zakładów 
w Niemczech i zbawienne a zdumiewające 
skutki działania ich, dotknął wreszcie moral- 
nych korzyści płynących z zawiązywania Sto- 
warzyszeń tego rodzaju i wymownemi słowy 
zachęcał obecnych do połączenia się ku po- 
mocy własnej. Po odczytaniu statutu ks, Kos- 
secki wnosił dyskusję, ale na przedstawienie 
p. W. zgodzono się na przyjęcie tegoż i u 
konstytuowanie się na podstawie jego. Poczem 
wezwał przewodniczący życzących sobie przy- 
stąpić do Stowarzyszenia do podpisania sta- 
tutu 1 zawiesił posiedzenie na pół godziny. 
Gdy 41 członków statut podpisało, prosił p. 
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Knihinicki zgromadzonych przystąpić do wyboru 
9 członków Rady zawiadowczej. Wybrano pp. 
Fr. Knihiuickiego, Eust. Sokalskiego, K. Pie- 
czonkę, J. Peterę, K. Juszczakiewicza, Rom. 
Dworzańskiego, J. Szporka, Kaz. Buckiego i 
W. Gajezaka. Wybrana Rada zawiadowcza 
udawszy się do przyległego pokoju ukonsty- 
tuowała się bezzwłocznie i wybrała prezesem 
p. Fr. Knihiniekiego, zastępcą p. Juszczakie- 
wicza. Poczem p. prezes naradziwszy się z 
członkami Rady zawiadowczej przedstawił zgro- 
madzonym p. Fr. Wyspiańskiego na dyrektora, 
p. Ant. Małeckiego na kasjera, którzy przez 
zgromadzonych członków jednogłośnie zatwier- 
dzonymi zostali. Równocześnie oświadczył p. 
Małecki kasjer gotowość do złożenia kaneji 
w kwocie 3300 złr. w. a. w książeczkach kasy 
oszczędności. Po spisaniu protokołu notarjal- 
nego z powziętych uchwał przez obecnego p. 
dr. Stiasnego e. k. notarjusza z Białej i pod- 
pisaniu tegoż przez wszystkich członków, dy- 
rekcja wezwaną została do poczynienia dal- 
szych kroków względem zarejestowania firmy 
i wprowadzenia w Życie nowej tej narodowej 
instytncji, której jak najlepszego powodzenia 
życzyć wypada. Nie tylko Biała ale cała o- 
kolica wdzięczną będzie założycielom kasy za- 
liczkowej, która stanie się największem do- 
brodziejstwem dla nas, i ze względu na sto- 
sunki miejscowe jest wielkiej douiosłości. Po- 
wołanie zaś do dyrekcji ludzi znanych z o- 
ględności, prawości, energii i bystrości jest 
dla nas rękojmią, że gotowe do działania pole 
na korzyść Stowarzyszenia i ogółu zużytkują. 


—  Uroczystosć z powodu indygena- 
tu szwajcarskiego. Dnia 28. czerwca w 
Oetlikon w kantonie Argowii, odbyła się uro- 
czystość szwajcarsko-polska z powodu indyge- 
natu ofiarowanego hr. Władysławowi Platero 
wi. Przemówienie jego do władzy miejscowej 
i zgromadzonych, było w tych słowach: 

Szanowni Panowie! 

„Kiedy Polak staje się obywatelem wa- 
szej piękuej ojczyzny, Polska niejako identy- 
fikuje się z wolnością Szwajcarji. Obdarzony 
jednomyślnie w waszej gminie iudygenatem 
kantonu Argowii, z pełnem zachowaniem mo- 
jej narodowości, tem bardziej cenię ten za- 
szczyt, po długich latach spędzonych w kra- 
ju, który dał tyle dowodów współczucia dla 
Polski, w kraju gdzie gościł i nmarł jeden z 
najznakomitszych jej synów. Świat uwielbia 
jego miłość ojczyzuy, poświęcenie i najszla- 
chetniejsze przymioty serca, Śród zwalisk na- 
gromadzonych przez  materjalizm w nasyej 
epoce, miło jest się odświeżyć hołdem odda- 
nym tak wielkiemn mężowi, 

„Nie materjalna siła służyła za przed- 
murze Szwajcarji przez kilka wieków, ale 
głównie moralna, która tak trafnie jest wy- 
rażona w waszej dewizie narodowej: „Jeden 
za wszystkich, wszyscy za jednego,* 

„W obywatelskich cnotach, w gotowości 
do największych ofiar, i zasadach chrześciań- 
skich, w uszanowaniu religii i prawach, które 
powinne bronić społeczeństwo od wszelkich 
nadużyć, znajduią się trwałe podwaliny pań- 
stwowe. Dziś bardziej niż kiedykolwiek one 
są potrzebne ludom w stuleciu tak okropnych 
gwałtów. 

„Polska uległa potrójnej przemocy państw 
sąsiednich; historja piętnuje napad ten jako 
jeduą z największych zbrodni świata. Pomimo 
upadku, nieszczęśliwy ten naród dziś, jak 
przed stu laty, reprezentuje zasadę wolności 
i niepodległości tak drogą wszystkim ludom, 
Prześladowany w swej narodowości, wierze i 
mowie ojczystej, spotwarzany przez wrogów 
cierpi okropne katusze raczej, jak się wyzuć 
z tego co mn najdroższem i najświętszem. 
Niewzruszony, oparty na niepożytem prawie, 
stoi na zwaliskach, z okiem w niebo wlepio- 
nem, pełen wiary w przyszłość. Polska przed- 
stawia światu obraz niesłychanego poniewie- 
rania sprawiedłiwością i prawem. Po tych 
wiekach bytu i potęgi, zewsząd napadnięta, 
p ćwiertowana właśnie wtenczas kiedy jej 
sławna konstytucja rzuciła fundament do ró- 
wnouprawnienia wczystkich jej synów. 

„Jednak pomimo pozornej śmierci, naród 
ten żyje duchowo i w sumieniu ludów; 
mamy tego codzienne objawy, i przyjdzie 
chwila odrodzenia na korzyść cywilizacji i 
wolności, których był stałym obrońcą. 

„Nie ustawajmy przeto w wielkiem dzie- 
le postępu ludzkiego kierowani niewzruszone- 
mi zasadami prawa i sprawiedliwości, a za- 
służymy się ojczyźżuie. Niech Szwajcarja w 
tym względzie stanie się tak wielką jak jest 
mała jej przestrzeń, a jej zdobycze będą 
trwalsze i świetniejsze od tych które są owo- 
cem materjalnej przemoty. 

Kończę szanowni Panowie i współobywa- 
tele, wyrazem dziękczynnym współczucia, ja- 
koteż szczerem życzeniem pomyślności dla 
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Szwajcarji, a szczególnie dla kantonu Argo- 
wii, do którego mam zaszczyt należeć.“ 

— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 
Profesor nniwersytetn wrocławskiego 
p. Róppel, zajmuje się obecnie przygotowa- 
niem materjałów do historji panowania Stani- 
sława Augusta. Niedawno umieścił w czaso- 
piśmie Sybel's Historische Zeitschrift piękny 
przekład rozdziału z „Pamiątek Soplicy“ p.t. 
„Panie Kochanku*, który mocno zachwycił 
niemieckich czytelników. 
Geografische Mitteilungen podają na- 
stępujące szczegóły o niedawno zmarłym na- 
szym rodaku sławnym podróżniku hr. Strze- 
leckim. „Hr. Strzelecki, zasłużony badacz i 
podróżujący w Australii, umarł d. 6. paździer- 
nika 1878 w Londynie. Urodzony w r. 1796 
w Poznańskiem, wychował się w Edynburgu i 
żył w Anglii, zwiedziwszy już za młodu wielką 
część ziemi. Odbył podróże po północnej i 
południowej Ameryce, Indjach zachodnieh, po 
wyspach morza Południowego, Nowej Zelandji, 
Nowej południowej Walii, Ziemi Van Diemen, 
Jawie, Chinach, Indjach wschodnich i Egipcie. 
W czasie pięcioletnich podróży swych w An- 
stralii odkrył hr. Strzelecki w r. 1840 Gips- 
land, zbadał Blue-Mountains (Niebieskie góry) 
w Nowej Walii połndniowej a przez dwa lata 
(1841 i 42) studjował kraj Van Diemen pod 
względem  topograficznym i przyrodniczym. 
Spostrzeżenia swe naukowe, wymiary i t. d. 
ogłosił w dziele: „Physical description of New- 
Sonth- Waies and Van Diemen's Land“ (Lon- 
don 1845). W nznaniu tej pracy otrzymał 
hr. Strzelecki zioty medal od stowarzyszenia 
jeograficznego w Londynie; południowa część 
Cooper Creek nosi na cześć jego nazwę: 
„Strzelecki Creek.* 

— Przyjaciela Domowego wyszedł nr. 13. 
ten zawiera: Dziwni — powieść, skreślił M, Wo- 
łowski (c. d.); Pamiętnik więźnia stanu (c. d.); 
Jaskółeczka wiersz; Ojciec Bocewicz zakonn 
Bazyljanów na Litwie nekrolog; Dręczenie 
zwierząt z ryciną; Sprzęt siana; Wapno chlo- 
rowe jako środek gubienia robactwa; Podle- 
wanie roślin wodą ciepią; Utrzymanie w świe- 
żości bukietów kwiatowych ; Kronika i t. p. 
rozmaitości. Prenumeraty na to czasopismo 
2 złr. 50 et. przyjmują wszystkie urzęda po- 
cztowe i każdego czasu, a prenumerujący o- 
trzyma zaraz zwrotną pocztą początek po- 
wieści „Dziwni“ i „Pamiętnika więźnia stanu.“ 
Prawnika nr. 26. zawiera: O pra- 
wnem znaczeniu podpisów na wekslu przez 
Józefa Louis. Projekt międznarodowego pra- 
wa wojennego. Przegląd tygodniowy. Prak- 
tyka sądowa i administr. Repertoarz orze- 
czeń c. k. najwyższego trybunału. Księga 
orzeczeń (Sentencjonarz) c. k. najwyższego 
trybunału. Wiadomości potoczne (Słowo od- 
prawy; Bezwłasnowolni). 

Sprawa wykształcenia kobiet jest u nas 
na porządku dziennym. W Warszawie wy- 
szło znowuż (1874) w tym przedmiocie dzieło 
p. t. „Myśli o edukacji kobiet* przez Joannę 
Kuczyńską. 

Dzieło napisane przez Michała Bo- 
brzyńskiego p. t. „O dawnem prawie polskiem, 
jego nauce i umiejętnem badaniu* wyszło 
(1874) w Warszawie, 

Niedawno opuściło prasę, dziełko ważne 
dla agronomów p. t. „Nasze błędy w gospo- 
darstwie folwarcznem* przez Ludwika Gór- 
skiego, Warszawa 1874. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Wiedeń d. 7. lipca. Galicyjskich, be- 
sarabskich i mołdawskich wołów było na 
targu 2385; z innych krajów 1468 wołów. 
Targ był zły. Płacono po 28.75 za cetnar ; 
za najlepsze po 30.75 złr. O godzinie 1. 
było jeszcze 300 wołów  niesprzedanych. 

Krzysztofowicz. 


Ostatnie wiadomości. 


W węgierskim sejmie toczy się od 
dwu dni zacięta rozprawa nad wnioskiem 
rządowym, ażeby z funduszu, jaki się ze- 
brał po roku 1849 z kontrybucji, nałożo- 
nej na żydów, założyć w Peszcie semina- 
rjum dla kandydatów na rabinów. Tego 
domagają się reformowani żydzi, podczas 
gdy talmudziści żądają wydania sobie 
tego funduszu, lub rozdzielenia go między 
obie sekty żydowskie, gdyż haracz ten 
wiedeński rząd wtedy niesprawiedliwie z 
nich ściągnął. Sejm węgierski podzielił 
się w tej sprawie na dwa obozy, które 
zacięcie jeden po stronie rządu i reformo- 
wanych żydów, drugi po stronie talmudy- 
stów walczą. 

Pester Lloyd umieszcza obszerny ar- 
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tykuł o przyczynach zmiany ministra Woj- 
ny, widocznie wiadomości są półurzędowe. 
Z wszystkiego okazuje się, iż rzecz była 
w partji wojskowej już od dawna przygo- 
towaną przez raporta głównej inspekcji 
armii i osobiste wpływy u korony. 

Etoile belge donosi, że w obradach 
międzynarodowego kongresu, który si 
odbędzie 27. tego miesiąca, weźmie udzi 
42 delegatów rozmaitych rządów. 

Z Paryża 5. lipca donoszą, że legity- 
miści mają nadzieję, iż we wiorek, (t. j. 
dzis) przy pomocy lewicy obałą gabinet 
obecny; jest tu wszakże mniemanie, że 
Mac-Mahon nie przyjmie w takim razie 
dymisji ministerstwa. 
| i EA 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 7. lipca. Książę serbski 
w towarzystwie swego ministra-prezydenta 
przybędzie tu 12. lipca, i ztąd uda się do 
Ischl, dokąd w tym samym czasie przy- 
będzie cesarz Wilhelm w odwiedziny do 
naszego Cesarza. 

Peszt d. 7. lipca. Wczoraj w sejmie 
węgierskim po bardzo burzliwych rozpra- 
wach przyjęto sprawozdanie i wniosek 
rządowy w sprawie funduszu izraelickiego 
115 głosami przeciw 110, a odrzucono 
końcowy wniosek Tiszy 112 głosami prze- 
ciw 110. 

Jugenheim d. 7. lipca. Car odjechał 
dziś do Petersburga. Po drodze odwidzi 
dwory wajmarski 1 drezdeński. 

Madryt d. 7. lipca. Karliści w Estelli 
rozstrzelali pruskiego oficera, wziętego 
do niewoli. 

Peszt d. 6. Lipca. Minister Trefort 
podał się do dymisji, która zapewnie nie 
będzie przyjęta. 

„ Paryz d. 6. Lipca. Ministrowie: 
Tailhaud i Comont podali o swe uwolnie- 
nie, którego prezydent Mac-Mahon nie 
przyjął. Kryzis ministerjalna niezawodna, 
| c 


Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 6. lipca 1874. 
godzina 10. minut 50 przed południem. 


Akcje kred. 226.—. Angle-austr.  153.— 
Unionsbank 111.—. Vereinsbank 7.25 
Kolei Kar. Lud. 253.—. Kolej poładn. 135.— 
Franko-austr. 59.25. Baubank 60.50 
Losy z r. 1860 —.—, Oblig. indem, —.— 
Staatsbahn —.—. Wied, Tramw. —.— 
Ostbahn —.—. Napoleondor —— 


Rubel papier. —.—.  Usposob. silne. 
Wiedeń 6. lipca 1874. 
godzina 2. minut 20. po południu. 
Akcje fran.-aus. 59.—, Węgier. kred. 203,— 


Anglo -austr. 153.25. Unionsbank  112.— 
Kolej Kar. Lud. 251.50. Nordbahn. 198.50 
Kolej południo. 133.75. Kolej Alfód.  142.— 


Kolej Elżbiety 207.—. Kolej Lw.-czer 146,— 
Weg. Nordostba. 113.50. WVerains-Bank 825 
Wiener-Bauges. 68.25. Węg. Ostbahn. 50.50 
Gal. indemniz. 79.75. Losyz r. 1864 132.75 
Franco-H.-Bank 79.—. Verkehrsbank 89,50 


Lesy tureckie  46.—. Baubank-Act. 62.25 
Kolej państwow. 310.50. Bankverein 80.— 
Wied. Bauver. 37.—. Hyp. Ren. ban. 13.50 


Usposobienie silne. 


W TEATRZE hr. SKARBKA. 
We (5 d. 7. lipca 1874. 
ierwszy występ panny 
A. Tellini 


primadonny kr. nadwornej opery w Stutgardzie 


NORMA 


opera w 3 aktach W. Belliniego. 
Kapelmistrz p. Sztrer. 
Osoby : 
Orowist, arcykapłan Druzów P. Borkowski, 
Norma, jego córka, ka- 


pilaka osa. KE . Pna A. Tellini, 
Adalgiza . . . . . . Pna Kramer. 
Sewer, wódz rzymski . . P. Zakrzewski. 
Flawinsz, jego powiernik P. Mikulski. 
Klotylda, powiernica Normy Pna Leszczewska, 
Kapłani. Kapłanki. Żołnierze. 


WEG” Początek o godz. wpół do Śmej. TJ 
A 
Nadesłane. 


Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwie- 
dzają i życzą sobie w doborowym gatunku 
kupić lub listownie zamówić zegarki lub łań- 
enszki złote, polecamy skład fabrykatów 
zegarmistrzowskich i złotniczych pana 

FILIPA FROMM, 
Rothenthurmstrasse 9. naprzeciwko Woll- 
zeile we Wiednlu. Ceny są najtańsze w 
w monarchii. Cenniki bezpłatnie i franko. 


Nadeslane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw 
t kosztów wyśmienita 


Revalescićre du Barry 


Z Londynu. - 

Żadna choroba nie oprze się, delikatnej „Revalesciere du Earry*. która bez lekarstw i kosztów usuw- 
wszelkie cierpienia żolądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczułów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i orga- 
nów odadechu, jako to: tuberkuły i suchoty, astmę, kaszel, niestrawuość, zatkania, biegunki, bezsenność, bez. 
silność, hemoroidy, wodną pucblinę, gorączki, zawrot głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. 
nawet podczas ciąży — nakoniec diabetes, melancholię, schudnięcie, renmatyzm, gościec, blednicę. Oto wy- 
ciąg z 15.000 świadectw o wylczeuiu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom : 


Certyfikat Nr. 57.942. 


Po Bogu zawdzięczam życie wobec strasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pańsk 
odez, administrator para 


scióre du Barry.* Jan 
Ce SR kat Nr. 62.914. 


Gleiuach, 14. lipca 1867. 1) 
iej „Rerale- 
i Gleinach pod Klageufurtem, poczta Uuterbergen 
W eskau, 14. września 1868. 


Przez długie lata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom 
hemoroidalnym i wątrobianym jakoteż zatkaniem, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Revalescióre* 
Bogu i panu dziękować muszęza ten nioceniony Środek, który był dla mnie niezmiernem dobrodziejstwem. 


Franciszek Steinmann. 


Reraleseióre du Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach, 
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., za fuut 2 ał. 50 e., 2 funty 4 zł. 50 c. 5 
funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł, 24 fuuty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł. 5O e. i po 4 zł, BO o, 


Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 


. 50 c., 24 filiżanek 2 zł. 50 c., 48 filiżanek 


4 zł. 50 ct. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiżanek 20 zł., na 576 filiżanck 36 zł, GŁÓWNY 


skład w WIEDNIU „Barry du Barry* et Comp. weupe 
syła 
al pod Lwem. w Bochni: I. E. Bulsiewicza apt. w 


kach i sklepach korzennych. Skład wiedeński 
Ajencja: w Białej: u aptekarza Erich 


e 8, jakoteż wszędzie w porządnych apte- 
yalesciere swoją za pobraniem. 


Brodach: u M. 8. Frauzozu, aptekarz pod złotym orłem i G. Griinspanna, w Czerniowcach : u 
Altera c. k. apt. i aee Schnirch; L. Dobrzyniecki, aptek. w Drohobyczu; w Kołomyi: u 
a 


Sidorowicza; w 


kowie: u Józefa Tranczyńskiego; we Lwowie: u Zygmunta Ruckera apte- 


Jarzu, u Piotra Mikolaszą aptekarza, Leopolda Retlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Sohubutha, 
kJuliusza Reissa i u Jakóba Beisera, w Peazcie: u Józefa v. Török; w Praze: u Józefa Flrsta; w 


Przemyślu: u Edwarda Machalskiego; w Rzeszowie: u J. 


Schaittarą o; Comp.; w Słaniała: 


wowie: n Ferd, Stechera, apt; w Stryju: u D. J. Nussenblatt et Comp. w Tarnopelu: u A. 
Morowetza i dr. A. Buchelta e. k. apteka obw. w Tarnowie: u A. Temozyna api. pod Aniolom, i. 


u TA. Waligórskiego. 


"Tani 


l 
Kawe Cukier 
Ceyloti w dużem ziarnku ft, 1 zł.4 c. 
Ceylon w mniejszem ziarnku wy- najprzedniejszy W glowie 
śmienita funt 1 zł, przedni 
Jamaika- doża (zastąpi Ceylon vw Š 


5 
F 


m a 


na funty WOM Ę 


smaku) funt 96 ct. x w. fuączce 4 
Knba fnt. 92 ct. | on rznięty w kawałkach p 1323y fhi 
Santos funt 8t ct. - czysty w okruchach „ 29 „ | € 


kupnie za 50 zł. nie liczę za opakowanie i odstawiam opłxcone towary franco 


niż wszę 


4 j A 
poleca handel Marola Ballabana we Lwowie. 


|Amperial Melange funt w pud, eleg. 5 zl. | 
fuut 31 ct.. Melange de Moskau , EEC” | 


| Sueheng Angielska a 
51, | Wysiewki proszek) z wszelkich gatunków 


Pyżeczka od kawy niekopiasta obok 
wymienionej herbaty, przy dobrze kipią- 
cej wodzie, li do tego używanego snio- 
wara, duje dwie szklanki doskonałej her- 
bunty. Sumowar nie powinien być we 
środku szutowany, ponieważ woda osa- 
dza wapno, które przez szurowanie po- 
ruzzone, mąci wodę, 2e dopiero w dzie- 

"siątym razle czysta i niemętna wychodzi. 


Ghilsko-rosyjską herbate u wagę wied. 
nauikij ma 5 4l 
2 Ak 
herbat funt 1 zl. 20 c. 

IASTA ANGIELSKIE funt 1 zt. 20c 
na kolej tutejsza | każda stacją, Kaskawe zlecenia natychmiast uskutecznianm 


PAJTYKMATYPMKAIYWALYMA_ 


taca szanownych rodziców i opie-| 


knnów, że zaad mój przeniń- 


Maer Tome? aaa wee w 12 OSITOTÓC Sadowski i Spólka 


warzystwem pedagogicznem stoją jeszcze w 
zawieszeniu , przeto zakład mój z początkiem 
szkolnego roku otwieram na własną rękę, nie E-E regea s 
zmieniając w niczem rùz przyjętego Program wj maszyny ro nicze l przemys owe, 
obejmnjącego zakres szkół średnich. Usunięty 2754 komis, spedycja 3210 


od gwaru ulicznego lokal wraz z ogrodem. 
podaje mi sposobność, ażeby szkole tej odpo- Podwołoczyska-Wołoczyska. 


peda gogicznym jakoteż i sanitarnym. <. Na sprzedaż 
7 calkiem NOWYCH (OMÓW 


kupno i sprzedaż zboża 


2790 1-1 J. Selingerowa. 


OBRAZY 


olejno-drukowane w ozdobiie i bogato złoco- 
nych ramach 


także za wypłatą ratami 
w składzie na placu Marjackim Nr. 6 obok 
księgarni F. H. Richtera., 2795 1—3 


Profesor języka francuskiego 
przy gimnazyum i innych publicznych zakła- 
dach, zamierza trzymać na rok przyszły uczniów 
na wikt i stancję, którym wszelkie przedmioty 
udzielane będą tak szkolne jak i prywatne, 
oraz nadzór, konwersacja w domu po francu- 
sku. Usoby.interesywane raczą się wcześnie 
zgłosić, ażeby mógł odpowiednie, pomieszkanie 
podezas wakacyj wyszukać, Wiadomość w Ad- 
ministr. Gazety Narodowej. 291 1 8 


nader przystępnemi warunkami. 
Domy różnych wielkości w różnych 
dzielnicach miasta po cenach 


2000, 12 613000: 110000 1. v.. 


Bliższa wiadomość w biurze Towarzy- 
stwa wyrobu cegieł inaszynowych i przed- 
siębiorstwa budowli, Nr. 3, ulica Akade- 
micka we Lwowie, 2787 1—3 


Wyłącznie zm 
tylko za 27 ct, 


1—6 

ltd: łokieć za sztuki w najobfitszyia wyborze, W 
Z li fi ] é k najlepszym gatunku majmodniejsze 
u H 0 War l) ¡materje wełniane na suknie, 
bareże, grenadyny we wszy* 

stkich kolorach, lustre, piki 
letnie i płótno brylaniine i 
materje na firanki, jakoteż zua- 
czną ilość innych "modnych artykułów. 
Iuvkieć tylko po 27 et. w 


Manufactur -Waarenbazar 


w Wiedniu % ariahilfstrasse Nr. 94 
Wzorki posyłamy bezplatnie, 


mila od Stryja i stacji kolejowej , obejmujący! 
pola ornego morgów 570, sianożęci m, 205, 
pastwiska m, A8, paszy wótowej nad rzeką 
Stryjem wm, 373, z propinacją, młynami, bu- 
dynkiem mieszkalnym i gospodarskiemi w naj- 
lepszym stanie, jest do wydzierdawienia „od 
22, maja 1875. Bliżeza wiadomość wa Lwowie 
ul. Pańska Nr. 21 [. piętro. 2788 1—3 


Zakład i produkcja nasion 
J. Bulsiewicza 


w Bochni zaleca nasienie Rzepy Podajcie szczęściu rękę! 
pastewnej ściernianki (Stoppelri- Jako korzystna 1 trwałe przedsiębiorstwo, 
bensaamon) 1 kwarta polskiej miary, polecą niżej podpisany najnowsze przez 


wysoki rząd krajowy księstwa Brunszwiku 
po 60 et. wal. austr 2778 1—12 | dozwolone i poręczone wielkie 
L. 542/pr. + 


losowanie pieniężne 


| w ilości 2 milionów 860.000 tal., których 


Ogłoszenie KONKUNSN. | anina isa tiga": 


dniu 23. i 24. lipca r. b. 
E ` f nieodzownie nastąpi. 

Gelem; obsadzenia wakujących poj Główne wygrane w ewent, Só 150.000, 
stałych posad służbowych przy Magi=|] 100.000, 50.000, 25.000, 20.000, 2 po 
straaie król. stoł, miasta Lwowa a to:] 15,000, 12,900, G po 10.009, 8.000.. 3 po 

6,000, 5.000, 22 4.000, 2 po u. z o 

1 urz pęeradily py 2.090, 42 po 1,500, 256 po 1.000, 8 po 50U, 
+ tydz nah {13 po 400, 23/po 300, 548 po 200 tal. itp. 

ry według postanowień statutu emery- | w ogóle 43.500 wygranych , które w 7miu 
talnego dla urzędników i sług gminy f oddzialach stosownio do „planu gry, wciągu 
miasta Lwowa, tudzież kilku miesięcy pewnie wyciągnione zostaną. 

trzech grobarzy na cmepta- Za najdesłaniem kwoty w 
rzach lwowskich z tych jeden ź płacą 
roczną 472 zły '50 ct. tz prawem do 
emerytury, dwóch:za$ 'z płacą roczną 
po 240 ał. bez prawa do emerytury, 
wszyscy trzej wolnem /mieszkgniem 
atoli i z obowiazkiem opędzenia 2 Wy- 
nagrodzeń powyższych wydatku , na u- 
trzymanie pafobków, rózpisuje się ni- 
niejszem konkurs z terminem do końca, 
lipca b. r. 

Ubiegający się 0 te posady zechcą 
w terminie powyższym wnieść podania 
swe w drodze właściwej do Prezydjum 
Magistratu i załączyć dowody co do 
wieku, Życia nirposzlakowanego, dokła- 
dnej znajomości języka polskiego i 
uzdatnienia do właśćiwej posaćy a 
mianowicie winni wykazać się kandy- 
daci na posadę studzieonego z prakty- 


t 


po 7 złr. pół losu 3 złr. 50 ct., ćwierć losu 
po 1 złr 75 ct, 2 zapewnieniem rzetelnej 
usłogi, : ; 
Upraszamy powyższych losów bie Uwą- 
ać za promesy, gdył każdy uczestnik otrzyjnń 
odemnie oryginalny przez państwo poręczony 
los. Plan gry dołączony zostanie do ka- 
łdego zlecenia darmo —- m8 wszelkie wy 
grane obok urzędowej listy ciągnień przes 
slane będą natychmiast udział mającym 
osobom. (4294) 217% 3—9 


Zechze się więc każdy wprost i z zau- 
faniem udać do 


Juljusza Herza, 
Staats-Effecten Handlung in Hamburg 


cznej wiadomości budowy i konserwa- same się 
cji studzien i wodociągów, tudzież zna- toczące 
jomości robót” ciesielskich zaś kaody- i 


daci na posady grobarzy zZ ukończo- MNĄ 


nych z*dobrem postępem szkół ludo- i 


wych i nabytych praktycznych wiado- „RAia z żelazne 


z uwolnieniem podatkowem na lat 15, pod | 


| 
| 


śkr. 


banknotach | 
austrjackich rozsyłam całe oryginalne losy 


MN, TOWARZYSTWO STOLARSKIE | 


Ekonoma Subjekt handlowy, 


poszukuje się do dóbr Dyszów, poczta Horo- 


dokladnie nzdolniony do handlu sukna i pló- 


najświeższych i najle- 
kawy, cukru i 


NE 


pod głową cukru. 


Se | TN 


Taniej jak wszędzie 


CUKIER 


l funt 28 centów 


w handlu towarów korzennych 
we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej Nr. 17, 


aj taniej pod glowa „Cukru” 
ANTONIEGO HORNA, 


z 
= 
anka: W ciągu lipca b. r. zgłosić się osobi-|cien, oraz zusjący prowadzenie korespondencji = 
lscie, ; 2792 1—8 |w jazyku niemieckim 1 polskimi , mieć Inożrja ma z 
| e a I ___Ikorzystną posadę w. Warszawie, gao A = ą 
AD URO Oferty ndresować do panu Ferdynanda je re z ge 
re, Kessel w Wnrsznwie. 2740 3—3 — T == 
PRAWDZIWE TE +: ` z Aj 39 
VITRI Gi AN | EO ai cd korea RY wd G Z IŚ 
PIGULKI MORISONA W ym eraa A a a Pa 
zęezegoiiwoazcyi we P| WIDER SPOSODNOŚĆ ZTODIANA | = =] (A 
Czywzczujących krew wa wszelkich sła- ed s af a i 
bosciach zlogu przymiotu, skrofulicznych, wysralcj. A bad 


Dnia 23 i 24. lipca r. b. nastąpi 
I. ciągnienie wielkiego losowa- 
nia pieniężnego, zagwarantowanego 
przez rząd księstwa Brunszwi- 
ckiega. Suma przyznaczona do losowania 
wynosi ogółem : 


2,860.000 tal. 


i rozstrzygniętą będzie w 6. ciągnieniach, 
z wygranymi, A to: 


150.000 tal. 


100,04, (50,000, 27.000, 20.000, 2 po 
4 15,000 , 12.000, G po 10,000 , 6,000, 2 po 
6.000, 5000, 22 po 4000, 3,000, IE po 
2,000 , 42 pò 1.500 i jedynie Z5% po 1.000 
tal. itd. 

Na powyższe ciągnienie 1. oddzialu wysy- 
lamy cale losy oryginalne po 7 zl. "4 lo 
sy po 8 zt. 50 c, *, losy po L zł 75 c., 
za nadestłaniem gotówki de wszystkich oko- 
lic. Pv ciągnienin wysylamy bez wezwania 
liste ciągnienia i pieniądze wygrane. 

Nicjeden grobik u nas w tem ciągnieniu 

szczęście, u ponieważ wkładka jest 
bardzo mała a sposobność do wy- 
granej wielka, nie powinien nikt tej 
sposobności zaniedbać, 

Zamówienia należy czynić rychło, gdyż 
zapas losów może być prędko wyczerpany. 


Mindus & Marienthal 
pai rag und Wechselgeschäft 
%870.3—5 


Jiszajach, wyrzutach skórnych i zopsnciu Ę, 
krwi. 2639 35—48 
skład główny w Paryżu u p Arthaud 
Moulin, aptekarza 80, ulicą Łouls le 
Grand, w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt M. Kallak 
haaa 


um sich von der Güte meiner Waaren, um deni 
staunend billigen Preis von 


per Wr. Elle Stick ond I'aar zu iiberzeagen.! 
Alles iu grósster Auswahl, itberrarchend undi 
schón unter Garantie der boston Quallitit ver-i 
kaufe ich 4, breite modernste SŚrhafwollk)ci- 
derstoffe, Barego, Gazier, Woll und 'Varlatana,! 
echtfarbige UCosmanoser Per nils, Jaconats in 
allen glatten Farben, Piquette, Brillantine,! 
Schiribarchante, Urena nml Garnleinwande, 
Damast-Handtiicher, Servietten, Leinen Cani- 
luie, Mutratzenstof(, welsae Gradi, Zitz wnd” 
SpitzenVorhāängw, und schwere Luaitepiche, 
fernerSeiden- Broch-Titchel, Unvalier-Cravatten 
mit mnd ohne Halstheile, Flanel, Baumwoll-; 
*ocken und Damenstrimqpf, Loinenttchel, Bat. 
tist- und Cotten-Kopftiichel, und noch tausend! „ 
andera Artikel , und wie bekanat Alles um, $$ 


nur 2% kr. per Wr. Elle, Stück und Paar. 


Jacob eck, ściowo do sprzedania, przy ulicy Ochronek 


Wien, Stadt, Adlergasse Nr. 4. |nr. 5%. Bliższej wiadomości udzieli p. F. 
Fiala, skład kaveluszów, 
Daselbst Versendungnu nach allen Welt-|sciola Jezuickiego. 
gegenden und werden Muster auf Verlangen 
sofort gratis eingesendet und 
mit Nachnahme prompt etfectuirt. 2757 3—6 flance truskawek 100 sztuk po 3 zl. 


mająca 2400 sążni kwadratowych placu pod 


i 2786 1 —4 
W ogrodzie do tej realności należącym 


L LEGRAND 
DOSTAWCY WIELU PANUJĄCYCH DWORÓW 
PARXZ. 207, ulica Samt-Honort 


MY DELO-ORIZA 


Że wsysikiego gatunku wodą spraw jo piane delikatna i obfita 
Łe wszystkich mydat toaletowych najlepsze i najdelikatniejsze (podlóg bra 0, REVKIL). 
Niezbedne dla utryymania pewłoki ciata delikatna igładka. 


CREWE-ORIZA | ORIZA-LACTE 
navźje białości i świżości powłoce ciała. | przeciw piegom, plamnam ne twarzy i tmarszkom. 
EAU TONIQUE QUININE LEGRAND ET POMADA AU BAUME DE TAANNIN. 
Wyt vory toaletowe podhłag przelliwu zostawioauogo przez Dr, CHOMEL do czyszczenia glowy wzmo= 
enienin włosów. zapobieżenia wypadaniu i porostowi takowych w bardzo krótkim czasie 
Skład w główuych magazynach perfum I u frrzyerów tank we Francji jak aagranicu we, 
Lwowie w apleco p. P, Mikolascha i w mąguzyn. galantuc. p. K. Sterzyzowekiegi r 
= 


Jedyny jaki potwier: 
dzony został przez 


ZU 
| Dra H, Fróminedn, 


| | Doktora nauk, 
Iji j juwienczonego przez 
/ fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro- 
wego Iszoj klasy. 


Anecyfik 
czyli swoisty Lek /4 
przeciw stabościom /f// 
piersiowym, 409 
rom, stabościom płne! || 
gwałtownym i chro- 
nicznym i różnych a 
postaci suchotom. u 


SACCHAROLE CHANTR 
przygotowany z Kwasem Fosforanu Wapna. 
we wszystkich lez wyjalku chorobach organów oddechowych z pomyślnym skutkiem, 
nieszkadzacć bynajmniej kuracji racjonalnej. 
We Lwuwie w aptece p. MIKOLAŚCH; w Brodach w aplece p, Kullak; w Krakowie 
w à tee p Trauczynskiego. 2637 10—24 


Używa „i 


LWOWSKIE 


( 


mości w ogrodnietwie. 2781 1—1 
Od prezydium magistratu kr. stot. 
Lwów d. 26. czerwca 1874. 


PRODUITS HYGIENIQUŁS 


U Docteur DELABARRE 
WAZNE ZAWIADOMIENIE 
Każdy flakonik $vropn Dełabarre, tak zwanego 
STROPU DO ZĘBÓW, klórym się naciera dziąsła 
malych dzieci dm ułatwienia wyrzynania się zębów, 
jeżeli nieopatrtonype, DaD: t- 
jest falszerstwem Paaśladowietwem, © z 
Papka hygieniczną, poźywna dla małych 
dzeci, starców, osób osłabionych i powracająchych 
do zdrowia. 
Kit do Zębów z Gutta-Perki, bardzo 
łatwy i dogodny do plombowania zębów spróchnia- 
tych samym sobie. 


Mirtury osuszająca i chlorofeniczna, 
do osuszania ębów spróchuiałych przed raplombowa- 


tak używane jakoteż zupełnie nowe 
M.|z wystawy, są znacznie niżej ceny wyrobu do 
sprzedania u 2673 8—12 | 


Fischer & Meyer, 


we Wiednia, Leopoldstadt, Negerlegasse Nr. 8. 


F. Kernreuter, 
ve Wiedniu, Hernals, Hauptstrasse Nr. 115, 
*an der Pferdebahn. 


D 


| 


niem. 
re Jówny przy ulicy Montmartre, 4. 
rj Sa m WARSZ „wie * skladech 
j cznych PP. Gallego i Splessa; w 
men Sadach PP, Grożewskiego i Chróścise- 
kiego; w KIJOWIE w aplece Krach Mareióczyk ; w 
KRAKOWIE w aptece P. Traurzyáskiego ; we 
LWOWIE i w POZNANIU w apiekach PP. Miko- 
lascha i D”* Maukewicza, 


-Folwark Józefówła L-e 


w powiecie Złoczowskim, stacja koiejowaj dzajn i wielkości, konwy, pompy do budo- 
Zborów, obejmujący 270 morgów ornejj| wania, maszyny gc | wody na 
ziemi i około 106"morgów łąk —=propi-j] każdą głębokość, pipy %0 Piwa, wina, sp 

ia 500 złr.; jest zaraz do wydzier- ji ytusu, oleju i petroleum, węże, koewki 
nacja 9 złr., jest zaraz do wy do ognia i przyrządy do gaszenia Ognia. 
żawienia. 2753 5—6 


Bliższa wiadomość na miejscn. 


Na wystawie wiedeńskiej 1873. 
mdżąsoł Mojepam auozdguzpO 


Mag Ilustrowane cenniki be zpłatnie. 


| medal 


| 


we Lwowie, przy placu Dominikańskim l. 131 st. 1 n. 
poleca swój 
własnemi z majsuchszego materjału | podług najnowszych i naj- 
gustown cjszych wzorów wykonanemi wyrobami obficie zaopatrzony 


SKŁAD MEBLI 


uraz wielki wybór 
luster, materji na meble, dywanów, sukna na podlogi, 
„karniszów i kutasów do okien, jakoteż mebli giętych 
i mebli żelaznych 


BEg" po cenach stałych i niskich. "zg 


Przyjmuje także zamówienia na wszelkie do zawodu jego na- 
leżące roboty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego i dokła- 
dnego wykonania. 2737 3—8 


BE r A A N AA A A A FAAA NAS AAN A 


s2032 TABERE aI O ER OERE 297z J3088 a AA 


Mineralny wosk 
(Ozokerit) 


rafinowany, zastępujący zupełnie wosk pszczelny, okolo 50°/, tańszy od tegoż, poleca 
w trzech gatunkach: żólty, podobny zupełnie do Żóltego wosku  pszczęjnego, 
biały, podobny do blichowanego wosku pszczelnoego, wosk do politurowania 
żółty, po najtańszych cenach, 2674 2—3 


Die k. k- priv. Mineralwachs Raffinerie| Wieki 


Wielki 
złoty 
medal 
od austr. tow. 
przemysł. 


Wielki 
złoty 
7 medal 
Ę w Paryżu 
1867, 


a : k A dal 
we wiena Yon Gust. Wagenmann we Wiedniu, | srebrny 
w 1888. Maximilianstrasse Nr. 13. Air 


"Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


HAMBURG. Í 


J + 
4 > SA 
t Realność 
budowle, trzy domy, jest w calości lub czę- 


naprzeciwko ko- 


Bestellungen sprzedają się truskawki funt po 40 ct. il 


8900000000000900 SSE S T) 


Ważne dla stenografów. 


Wyszlo wluśnie i jost do nabycia W księ 
j joat do aa) garni GUBRYNOWICZA 
SCHMIDTA we Lvowie i va pea ednictwem w-zystkich księgarń w kraju 


nowe działo Józefa Polińskiego : 
4 
9 7 4 .. z "4, 4 ù .. . . 
Szkola praktyczna Stenografii polskiej. 
Dzielo to zawiera dwie części : W części pierwszej podane są na 86 stronni 
cach artykuły treści politycznej, *sjulecznej i ekonomicznej zwykłym drukiem 
i stenografją, dla przygotowania usących się do czytania skróconego pisma 
stenograficznego. Część druga zaś zawiera na 116 stronnicach spis wszystkich 
skróceń używanych w stenspralii polskiej, ilustrowanych przeszło 4000 zdaniami, 
| Książka ta jest uznpelnioniem dziela wydanego przez togoż autora w 
r. 1871 pod tytulem: Biblioteka stenograficzna, zawierająca kompletną 


Naukę stenografii polskiej | slużyć ma do wydoskonalenia się 
praktycznego w tej sztuco. 


Cena 4 zir. w. a. 


Za pośrednictwem Administracji Gazety Narodowej można obydwa 
powyższe dziela nubyć za 6 zīr., pojedyńczo zaś po 8 złr. 


GZZ e 
CORNELIA. 


. . . . 64 
„Wiener illustrirte Moden und Damenzeitung, 

Co 14 dni wychodz: | numer zawierający roboty modne i 
ręczne « obok tego i wilki urkusz krojów wzorowych z obfitym 
fejletonem. 
Cena ćwierćrocznej prenumeraty z przesyłką pocztową wynosi 

tylko I zł. 20 ct. w. a. 

Catoroczni abonenci utrzymują ozdobny obraz odcisku kolorowego, 

Pismo nasze, itk najzaszczytniej polecone przez cale dziennikarstwo, 
znalazło wszędzie wzięcie a hezba czytelników pomnaża sie dziennie 

Zwracamy uwagę na przepysznie ozdobiono namera naszego czasopisma; 
takowe zawierają oprócz przeduńotów garderoby i bielizny, robót ręcznych itp. 
także obfitość co do toalet i fryzury dla przyszłego sezonu, według najnow- 
szych wzorów wiedeńskieh i paryzkch. 

Opinia prasy. 


w iener Weltansstellnngszejtung nr. 298: Polecamy jak najkorzystniej 
oblinie IMastrowaną i ozdoba y „Mode citang" odpowindnjącą wazalkim wymogom 


teraźniejszości, 
Laibacher Tageblautt Nr : Gzaropisko dotrzynutje zapelnie to, t 
obiecuje ; polecamy doskonale to przedsiębiorstwo naszym czytelnikom. 

So ntug ual Feiertagse(ourrier. Cornelia zawiera obtity wybór w tak 
doskonalem wykonaniu, Że ja policzyć možna do najznaczniejszych czasopism. 

Kaschauer Zeitung Nr. 92. Cornelia nie pozostawia co do ubfitości i 
znakomitości vic do życzenia. 

Gemelnde Zeitung Nr 262  Trzebu samema widzieć obtitość treści, 
ozdobność wydania etc, hy mieć wyobrażenie, ile wszystkiego zn tak nizką 
cenę otrzymać możni. 2775 1—8 

Prenutneratę przyjmuje każdego czasu 


Verlags Expedition der Cornelia" w Wiedniu. 
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Nowo otwarty 


skład towarów żelaznych 


ped firma 


Antoni Fialsśs<i 


w Nowym Saczu (Rynek), 


poleca P. T, Pabliczności towary w zakres taga handha wchodzące . a mianowigj:: wyroby 
z fubryk angielskich, francuskich, niemiecsieh I krajowych, okucia do drzwi i okien, kuchnie 
i piece, naczynia potrzebne da poa uularzewa domowego, rolniczego i ogrodowego , wszelkie 
naczynia żiusarskie, gtofarskie , sgarlmrskie i szewskie, krzyże grobowe, sztachety, blachy 
tt d it d. która w najlepszym gitsuki i po cenach najnuiarkowańszych P. T. Publi- 
czności jeat 4 będzie moje staranie, dostarczać, 

Przytom polecam P, 1. Publiczności w moim sklopi towarów żelnznych we 


Lwowie plac Halicki Nr. I świeży 


transport -rl lepszy gi 
SRO Niir anplelakie |. 5] herbaty w najlepszy: gatunku, oraz 


czyszommia wody (bardzo potrzebne w miejscowościach, 


jadzie brak Jost dobrej wody do picin), 2793, 1—8 
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(es. król. uprz. galic. akcyjny 


BANA MIPOTKUZNY 


wydaje we Lwowie i przez Filie wKrakowie 
Czerniowcach i Tarnopolu 


od dnia 45. czerwca 1874 r. 


ASYGNATY KASOWE 
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5 procentowe płatne w 14 dniach | Su 
5 5 =k. 

2 1) 1 y 4 a7 l =S 
6 14 +. Lb) 90 1) | ACE 


Wszystkie Asygnaty kasowe przed lótem 
czerwca 1874 w obieg puszezone, będą 
oprocentowane niezmiennie w myśl ogło- 
szenia z dniu 14. lutego 1874. 


Lwów, 15. czerwca 1874. 
Dyrekcja. 
a aa > GE E EEE ES E T 


Z drukami „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 
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